
Hp. 1 9 0 . Lwów. — Piątek dnia 21. Sierpnia.

Wychodzi codziennie z wyjątkiem dni 
poświąteczn y cli.

Cena Prenum eraty:
W e L w ow ie

b e i  d o s t a w y :  
~' B8it;cZnie . 1 *tr. 50 ct.
p^artalnie • 4 ,  50 .
li,“Irocrnie . , 9 „ — . 
°«*nie . . . .  18 , —

Na prow lnojl
2 przesyłką pocztową:

M ies ięczn ie   2 zlr.
K w a r t a l n i e ................  O „
Pó łroczn ie ......................12 .

. dostawę do domu mie- Uocznie........................... 24 „
''tcini# 25 centów.

Numer kosztuje 10 centów. n m

Prenumeratę i ogłoszenia przyjm ują:
WE LW OW IE: Administracja Przeglądu ul. Jagiellońska 1. 3.
W KRAKOWIE : Księgarnia K r z y ż a n o w s k i e g o  w Rynku.
W WIEDNIU. Prenumeratę : Zeitungsburean G o l d s c h m  i e d t  

(I. Wollzeile Nr. 6). — Ogłoszenia: G. L. D a u b e et 
Comp. Singerstrasse I I . — M. D u k e  8, Schulerstrasse 
1—3. — H a a B e n s t e i n  e t  V o g 1 e r , Wallfischgaise 
10. — Moritz S t e r n ,  Wollzeile 22. — Alois II e r n d 1, 
Schulerstrasse 14. — Rudolf M o s s e ,  Seilerstadte 2.

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 10 centów od wiersza 
petitowego za pierwszy raz, a 5 centów za każdy raz 
następny.

NADESŁANE w cenie 30 centów od wiersza.

Rękopismów Redakcja nie zwraca.

p o l i t y  c z e l  3 r ,  s p o ł e c z n y l i t e i a c ł s i .

bziś . Joanny Franciszki. f Wschód słońca g. 5 ni. 9 Długość dnia g. 13 m 45
fltro: Tymoteusza j Zachód „ g. 6 w. 54 Ubyło „ 4 minuty

Odpowiedzialny Redaktor i Wydawca:
I_i ”ui ĆL *w I łc 2 s/L  asło - w s 3c I.

A dres Redakcji: — Ulica Sykstuska L. 45.
A dres Adm inistracji: — Ulica Jagiellońska L. 3.

Przegląd polityczny.
Wynik rokowań, przeprowadzonych w War­

anie między hr. Kalnoky’m a ks, Bismarkiem 
^  sprawach cłowyeh w najlepszym razie dopro­
wadził zdaje się do rezultatów, na które jużeś- 
*hy wskazywali, jako na jedynie możliwe. 0  zwią­
zku cłowym mowy być nie może dopóty, dopóki 
11 nas na innych, a na innych w Niemczech 
Osadach opiera się cały system podatkowy, i 
dopóki oddmienne są systemy monetarne. Dzi­
siejszy nasz list z Wiednia zawiera doniesienie, 
które potwierdza ‘Magdeburger Ztg. w artykule 
koszącym piętno oficjalue, że konferencjo war­
yńsk ie  w najlepszym razie obmyśliły tylko spo- 
sób do zażegnania wojny cłowej, a do wytworze­
nia takiego modus, któryby umożliwił prowadze­
nie handlu między dwoma na polu politycznein 
tak m ocio zwiazanemi państwami.

Ale zaznaczyć tu musimy zajmującą enun- 
njńcją, jaką nam przyniósł dziś Pester L lo y d ; 
Wyjaśnia ona bowiem genezę projektu o zbliże­
niu Austrji do Niemiec na polu okonoinicznem.

Twórcą projektu ma być hr. Juljusz An- 
'Wssy. „Na początku ubiegłej wiosny — pisze 
tester Lloyd  — podszedł hr, Andrassy na jednym 
Wieczorze do ks. Reussa i począł z nim rozma­
wiać o zarządzeniach cłowyeh ks. Bismarka, 
które zwłaszcza w Węgrzech wywołały tak przy­
kre wrażenie. „„Nie jestem—rzekł hr. Andrassy — 
Zasadniczym przeciwnikiem projektów cłowyeh 
ks. Bismarka ; owszem jestem zdania, że także 
‘̂ a  ekonomicznych interesów naszej monarchji 
a zwłaszcza dla jej rolnictwa pewna cłowa ocliro- 
na, przy właściwym wyborze ochranianych pro­
duktów, może przynieść pożytek. Jednakże nie 
b>'łoby to ani rzeczą potrzebną, ani pożądaną, 
Sdyby ostrze tych ochronnych zarządzeń austro- 
Węgierskich zwracało się przeciw Niemcom. W tej 
ttiierze jestem tego samego zdania, które kilka­
krotnie wypowiedział ks. Bismark, mianowicie, 
że pragnie on bronić rolników niemieckich nie 
od konkurencji z austrjackimi ale od konkurencji 
z rolnikami rosyjskimi, amerykańskimi etc. To 
też zdaje mi się, że nietylko byłoby pożądauem, 
ale nawet i możebnein, aby oba państwa poro­
zumiały się co do środków wspólnej obrony od 
konkurencji innych mocarstw, zachowując w sto­
sunku swym wzajemnym taki sposób postępowa- 
^ania któryby zupełnie odpowiadał łączącej je 
ścisłej’ politycznej przyjaźni"“.

„Chociaż rozmowa ta — mówi dalej Pester 
L loyd— nie miała ze względu na dzisiejsze sta­
nowisko br. Andrassego ani oficjalnego, ani 
półoficjalnego charakteru, to jednak ks. Reuss 
Uznał za właściwe przesłać o niej obszerne spra­
wozdanie do Berlina, a ks. Bismark, który od 
dawnych lat żywi zupełne zaufanie do hr. An­
drassego, uznał sprawę za tyle ważną, iż wziął 
ja za temat swej odpowiedzi, wystosowanej do 
ks. Reussa, upoważniając go zarazem do zakomu­
nikowania tej odpowiedzi hr. Andrassemu. W niej 
książę Bismark położył najprzód silny nacisk na 
Wielką wagę, jaką przywiązuje do poglądów hr. 
Andrassego, a następnie rozważał trudności, sto­
jące n a  r a z i e  na przeszkodzie ich zrealizowa­
niu, oświadczył wszakże w końcu gotowość wró­
cenia do tego przedmiotu w należytym czasie.

„O tej wymianie idei z ks. Bismarkiem za­
komunikował hr. Andrassy w zwykły swój lojalny 
sposób rząd węgierski, a rząd ten uznał cały 
plan za mający tyle za sobą pozorów, tak dalece 
plausiblc, że zrobił go przedmiotem poufnych 
rokowań z rządem austrjaekim i z wspólnym

ministrem spraw zewnętrznych. W krotce potem 
hr. Kalnoky zawiązał w tej sprawie rokowania 
z niemieckim urzędem kanclerskim i zapewne 
nie napotkał na bezwarunkową odmowę, skoro 
rzecz doprowadził do osobistego spotkania z ks. 
Bismarkiem. Wszelako wielkich i nagłych rezul­
tatów z tej wymiany poglądów nie spodziewają 
się ani w Peszcie ani w Berlinie; sądzą wszakże, 
że doprowadzą one do złagodzenia z obu stron 
dotychczasowych ostrych stosunków i w drodze 
dalszych rokowań wynajdą znośny modus vivendi. 
Do tego też właściwie dążą na razie obie strony".

Chociaż w publicystyce cicho dziś o spra­
wie afgańskiej, jednak ona ciągle się posuwa ku 
tej mecie, na której trzeba ją będzie stanowczo 
rozstrzygnąć. Okazuje się, że istotnie sfery dy­
plomatyczne na chwilę ją  zawiesiły dla tego, 
aby jeszcze raz dokładnie zbadać właściwości 
spornych okolic. Do Culfikarskiego wąwozu Ro­
sja wysłała inżynierów, którzy mają zdjąć szcze­
gółowe plany topograficzne całej miejscowości. 
Na podstawie tych planów będzie ona mogła 
stanowczo oznaczyć granicę potrzebną jej ze 
względu na bezpieczeństwo nabytych posiadłości.

Zajęcie wysp Karolińskich przez Niemcy 
postawiło rząd hiszpański w bardzo krytycznej 
pozycji. Rzuciła się nań cała opozycja, dowodząc, 
że nie ma żadnego za granicą znaczenia i nara­
ża na szwank honor Hiszpanji. Dziennik Im par- 
cial przepowiada, że rychło takiego samego upo­
korzenia dozna naród z powodu wyspy Borneo, 
potem Marokko, dalej Fernando Po i td., dopóki 
będzie cokolwiek do zabrania Hiszpanji. Gabinet 
odbył 13. bm. naradę, na którą z urlopu przy­
byli wTszyscy ministrowie. Postanowiono na niej 
wystosować do Berlina notę, dowodzącą praw 
Hiszpanji do wysp Karolińskich, a prawa te 
opieraja się nietylko na tein, że Hiszpan Ruiz 
Lopez de Villalobos odkrył te wyspy w r. 1543, 
ale że na administracja ich wstawiano do bu­
dżetu pewne kwoty. Naczelnikiem tych wysp 
z ramienia rządu hiszpańskiego zawsze był ja ­
kiś oficer marynarki, rezydujący na wyspie Jap, 
a podlegający jeneralnemu gubernatorowi archi­
pelagu Filipińskiego. — Donosząc o wysłaniu 
takiej noty do Berlina, półnrzędowa Epoca do­
radza dziennikarstwu i stronnictwom umiarko­
wanie, a E l Globo daje do zrozumienia, że z Ma- 
ni 11 i odpłynął wojenny okręt do Karolinów, aby 
tam, w r a z i e  potrzeby, wysadzić morską piechotę, 
któraby zmusiła Niemców’ do ustąpienia.

O stambulskiej misji sira Drmnmonda Wolffa 
donoszą, że ona ma tylko na celu wysondowanie 
sułtana i Porty, co Anglja będzie musiała zapła­
cić za pacyfikację Sudanu, po której Turcja ni­
czego nie może się dla siebie spodziewać w do­
linie Nilu. Otóż dlatego właśnie, że w tej dolinie 
ma być powiedziane T urc ji : „Murzyn zrobił swoje, 
niech Murzyn idzie precz", usposobienie wr Stam­
bule dla sira Wolffa jest bardzo nieprzychylne. 
Za uspokojenie Sudanu Porta chciałaby twardą 
nogą stanąć w Egipcie, a wszelkie inne wyna­
grodzenie nie jest dla niej ponętne. Nadto żąda 
ona, aby się Włochy usunęły z Massawy i w o- 
góle z Czerwonego morza, w skutek czego zape­
wniają rzymskie dzienniki, że cała myśl angiel­
ska porozumienia się w tej sprawie z Turcją jest 
chybioną i musi zrobić fiasko. Równocześnie rząd 
egipski, nastraszony tak istotnie niebezpieczną 
rzeczą, że tyle nianiek radzi o Egipcie, wypra­
cował memorjał, dowodzący, że sam potrafi przy­
wrócić porządek w Sudanie,^ byle mu w tern nie 
pomagały mocarstwa europejskie, znienawidzone 
do najwyższego stopnia przez arabskie plemiona. 
Abd-el-Kader, teraźniejszy minister chedywa, a
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(Ciąg dalszy).
Ale jakież było jej przerażenie, kiedy z progu 

8'vego pokoju spostrzegła dziwną postać, sie­
dzącą w kącie przy kominie.

Nie było to żadne widmo, bo światło świec 
> odblask ogniska, oświecały ją zbyt jasno, żeby 
Pozwolić na złudzenie; eiało, choć szczupłe i de­
likatne, żyło niewątpliwie, jak o tein świadczyło 
dwoje wielkich czarnych oczów, utkwionych 
w Izabellę z dzikim blaskiem, który uiczem nie 
Przypominał martwego spojrzenia widziadeł. Gę­
ste, ciemne włosy, odrzucone w tył, odsłauiały 
Wszystkie szczegóły twarzy oliwTkowej w rysach, 
Uwydatniających się delikatnie wśród dziecinnej 
chudości, z ustami napół otwartemi, z których 
Wyglądały olśniewająco białe zęby.

Ręce opalone na otwartem powietrzu, z pa- 
Jdiogciami bledszemi od palców, skrzyżowane 
były na piersiach.
, Bose stopy nie dotykały ziemi, bo nogi za 
Podł • kyty' ażeb7 z fotelu dostać mogły do 
Płó r0ZchyJ°nej nieco na piersiach
o n ^ le!inej koszuli widać było niewyraźnie kilka 
paciorków naszyjnika z pefeł.
wne naszyjniku czytelnik poznał zape-

uiquite.
Wc2;ynv ,l ,to istotnie, nie w ubraniu dzie- 
°deg,-a • przebrana jeszcze za chłopca, do 
S tro i  r°l* przewodnika mniemanego ślepca, 
źle n» °.Zo.ny z koszuli i szerokich majtek, n ie­

mej wyglądał, bo była w tym wieku,

kiedy płeć jest wątpliwą i zdaje się wahać mię­
dzy dziewczynę i chłopcem.

Poznawszy tę dziwną istotę, Izabella otrzą­
snęła się ze wzruszenia, doznanego na widok 
niespodziewanego zjawiska.

Chiąuita sama przez się nie była bynaj­
mniej straszną, a zresztą zdawała się żywić dla 
aktorki rodzaj fantastycznej wdzięczności, której 
po swojemu dowiodła w pierwszem z nią spo­
tkaniu.

Ohiquita, spoglądając na Izabellę, szeptała 
ową piosenkę prozą rzuconą już przedtem z ja 
kimś akcentem obłędu w półokrągłem okienku 
pokoju aktorki w oberży pod „Herbem Francji" i 
„Chiąuita tańczy na ostrzach sztachet, Chiąuita 
przemyka się przez dziurkę od klucza11...

— Czy masz jeszcze ten nóż? — zagadnęło 
Izabellę dziwne stworzenie, kiedy młoda kobieta 
zbliżyła się już do komina — czy masz nóż o 
trzech czerwonych pręgach?

— Tak, Chiąuito — odparła Izabella — noszę 
go zawsze między szmizetką i stanikiem. Ale 
dla czego pytasz o to; czy życiu memu zagraża 
niebezpieczeństwo ?

— Nóż — mówiła dalej m a ła , której oczy 
roziskrzyły się dzikim blaskiem — nóż jest wier­
nym przyjacielem, nie zdradza swego pana, je ­
żeli mu pan daje pić, bo nóż ma pragnienie.

— Przestraszasz m n ie , niedobre dziecko — 
mówiła Izabella, zmięszana temi fantastycznie 
groźnemi słowami, które jednak w jej położeniu 
mogły być zbawiennem ostrzeżeniem.

— Naostrz koniec na marmurze kominka — 
ciągnęła dalej Chiquita — pociągnij ostrze po 
skórze twego trzewika.

— Dla czego mi to mówisz? — zapytała ble­
dnąc aktorka.

— Tak sobie; kto chce się bronić, ten powi­
nien mieć broń gotową — oto wszystko.

Te zdania dziwaczne i dzikie zatrwożyły 
Izabellę, a z drugiej strony, obecność Chiquity 
w pokoju uspokoiła ją.

Dziewczyna zdawała się żywić dla niej 
przychylność, która, mimo błahej przyczyny, była 
jednak rzeczywistą. „Nie utnę ci głowy" — po-

dawny gubernator Sudanu, twierdzi na podsta­
wie stosunków, które zachował z tym krajem, że 
Egipt z łatwością przywróci tam panowanie swo­
je, ale wtedy tylko, gdy będzie miał wolne ręce. 
Otóż na ten warunek Anglja się oczywiście nie 
zgodzi.

Według stambulskiej korespondencji do Po?. 
Cor. między Porta a St. Zjedn. półn. Ameryki 
powstało nieporozumienie z powodu żydów ame­
rykańskich. Porta wydała rozkaz zabraniający 
obcokrajowym żydom osiedlać się w Jerozolimie, 
gdzie jest ich już tak dużo, że mogliby mieć pre­
tensję do jakiejś autonomji, jeśli nie czego wię­
cej. Na mocy tego rozkazu wydalono z Jerozo­
limy żydów, zaopatrzonych w paszporta amery­
kańskie, a przeciw temu energicznie wystąpił p. 
Cox, poseł Stanów Zjednoczonych, dowodząc, że 
na podstawie konwencji zawartej między jego 
państwom a Turcją, obywatelom Stanów wolno 
się osiedlać we wszystkich krajach tureckich. — 
Na notę posła Porta jeszcze nie odpowie­
działa.

Z Enmelji donoszą o rozprzężeniu w admi­
nistracji krajowej, która doprowadziła już do te­
go, że władze gminne odmawiają posłuszeństwa 
naczelnemu zarządowi prowincji. Tak np. rada 
miejska w Czyrpanie prosiła rząd o odpisanie 
20,000 piastrów podatku, a choć rząd na to się 
nie zgodził, rada miejska poleciła nie wnosić po­
datku. Wskutek tego rozwiązano tę radę, przy- 
ezem się nie obeszło bez scen, dowodzących, że 
agitacje rewolucyjne silnie nadwerężyły powagę 
i znaczenie władzy.

W ostatnich czasach poczęto coraz głośniej 
donosić o opłakanych stosunkach w nowych ko- 
lonjaeh europejskich w Afryce. Klimat tameczny 
ma być- zabójczy dla Europejczyków, brak środ­
ków do życia ogromny, a nędza przerażająca. 
Do lego przybywa coraz nieprzyjaźniejsze za­
chowanie się Murzynów, którzy wprawdzio wszę­
dzie zaniechali walk otwartych, ale pokryjomu 
gdzie mogą, mordują białych. Dostrzeżono w osta­
tnich czasach, że różni badacze i podróżnicy po 
zajętych krajach poczęli znikać. O przeważnej 
części takich wypadków zamilczano w Europie, 
o innych donoszono jako o zwykłych wypadkach 
śmierci. Tymczasem zniknięcie sławnego podró­
żnika, p. Camrona, narobiło h a ła su , posypały 
się korespondencje z Kongo do dzienników bru­
kselskich, oskarżające rząd Towarzystwa mię­
dzynarodowego o ukrywanie istotnego stanu rze­
czy, który jes t  takim, że Europejczycy tylko tam 
są pewni życia, gdzie się gromadnie znajdują 
pod bronią. Do tych smutnych wieści przybyła 
teraz wiadomość liiobowa: królik murzyński Co- 
anhama-Huilla zmarł nagle, co krajowcy przy­
pisali jakimś czarom białych, napadli na nich 
w S. Paul de Loanda i wycięli w pień. Z rzezi 
ocalał tylko jeden Anglik z córką, i on to tę 
wiadomość przyniósł.

Z T arnopo lsk iego  w sierpniu 1885. 
IV.

(U. S .) W skutek tak wytworzonych sto­
sunków—jak to przedstawiliśmy w ostatniej na­
szej korespondencji — ogół rolników przyciśnięty 
z stron wszystkich, obarczony ciężarami publi- 
cznemi, obowiązany do opłacania procentów od 
ciążących na ziemi wierzytelnościach, nie mógł się 
zadawalniać rentą, którą mu ziemia zwykle da­
wała i ograniczyć się w swojem gospodarstwie 
do produkcji przedmiotów dla gospodarstwa tego 
potrzebnych, a na zaspokojenie jego własnych 
potrzeb służyć mających, lecz począł się oglądać

za tern, aby z tej ziemi jak najwyższy wypro­
wadzić dochód i to przedewszystkiem dochód 
w gotowych pieniądzach. Dlateg‘o odstępując od 
trybu gospodarstwa, jakiego się. przedtem trzy­
mał, jął się przedewszystkiem a nawet wyłącznie 
produkcji tych przedmiotów, które ten dochód 
zapewniać mu się zdawały, a więc oddał się głó­
wnie uprawie tych produktów, które w handlu 
były najwięcej poszukiwane, najłatwiejsze do zby­
cia i za które najwyższe ceny osiągnąć można 
było.

Jako takie produkta przedstawiały się nasze­
mu rolnikowi przedewszystkiem pszenica i rze­
pak; zwłaszcza po zaprowadzeniu kolei żelaznych, 
łączących nasz kraj z krajami zachodniemi i zbli­
żających nas do głównych miejsc konsuineji tych 
produktów, rozpowszechniła się u nas produkcja 
tych roślin na wielkie rozmiary.

Przyjmując produkcję ich za podstawę swego 
gospodarstwa, zaniedbał lub nawet w części za­
niechał rolnik nasz produkcji innych przedmio­
tów gospodarstwa wiejskiego, stawiając produkcję 
ich na drugim planie, jako rzeczy uboczne, mniej­
szego znaczenia, mało ważne, bo niedostarczające 
bezpośrednio i odrazu gotowych pieniędzy.

I stało się to, że od lat 20 rolnicy nasi 
produkują bez względu na ilość swej ziemi i na 
jakość gleby, bez uwzględnienia także stosunków 
klimatycznych naszego kraju, przedewszystkiem 
pszenicę i rzepak.

Produkcja szczególniej pszenicy stała się u 
nas tak powszechną, że nawet w tych okolicach, 
gdzie jej dawniej albo wcale nie uprawiano, albo 
tylko na małych wyjątkowo dobrze przysposobio­
nych przestrzeniach, stanowi ona dzisiaj główny 
przedmiot produkcji gospodarstwa wiejskiego. 
W kierunku tym poszli zrazu posiadacze wię­
kszych majątków, a za ich przykładem poszli 
także nasi włościanie i również poczęli poświęcać 
większą część ziemi uprawie pszenicy; a w sku­
tku tego w samym naszym kraju wzmogła się 
produkcja pszenicy więcej jak w trójnasob.

Pierwszą konsekwencją tego jest to, że pro­
dukujemy stosunkowo do innych ziarn za wiele 
pszenicy i to pszenicy przeważnie niedoborowej 
jakości; że ją  dostarczamy na targi w7 stanie 
złym, najczęściej źle zebraną, z wszystkiemi mo- 
żliwemi wadami, co właśnie przy tem ziarnie 
najmniej uchodzi, ponieważ z niego ma być spo­
rządzane pożywienie wykwintniejsze. Mamy tedy 
wiele bardzo pszenicy, której zbyt jest trudny, 
czasem niemożliwy, a ceny tak niskie, że nie 
pokrywają kosztów jej produkcji. Tymczasem 
właśnie pszenica — jak dopiero co wspomnie­
liśmy — ponieważ służy głównie na wyżywienie 
ludzi należących do klas zamożniejszych, wyma­
ga przedewszystkiem, aby stworzyć sobie łatwy 
odbyt, staranniejszej produkcji i dostarczania jej 
na targi w doborowej jakości.

Dawniej przed 20 laty gdy zwiedzałem ryn­
ki, na które włościanie swoje produkta na sprze­
daż zwozili, widywałem na nich przedewszyst- 
kiem żyto, hreczkę, jęczmień, fasolę, siemię, owies 
(właściciele większych posiadłości uprawiali go 
wtedy mało i najczęściej kupowali od włościan); 
pszenicy zaś na takich rynkach zwykle nie by­
wało, bo jej włościanie nie uprawiali, albo upra­
wiali w tak małej ilości, że na sprzedaż nie 
mieli. Na dzisiejszych takich rynkach głównie 
pszenica bywa na sprzedaż podawana, pszenica 
jakości złej, źle zebrana, gorzej jeszcze a nawet 
wcale nie czyszczona, ale za to mało tam znaj­
dziemy owsa, niewiele hreczki, cokolwiek jeszcze 
żyta, wyjątkowo tylko fasolę, siemię itp. rośliny, 
więcej nieraz od pszenicy poszukiwane.

Pszenica ta, którą włościanie nasi produ­
kują, jest dzisiaj już w tak wielkich rozmiarach 
do sprzedaży podawaną, że otrzymała w handlu 
zbożowym osobną nazwę i mianują ją  kupcy 
tutejsi i zagraniczni Bauerweizen, w odróżnieniu 
od pszenicy produkowanej przez dwory i w h an ­
dlu znanej pod nazwą herrschaftJicher Weizen. 
Pszenica w tej jakości, jak ją  włościanie nasi 
produkują, nie kwalifikuje się zwykle do eksportu 
i bywa przez naszych przekupniów za niską ce­
nę nabywaną. Skupiwszy wielkie jej ilości, mię- 
szają oni ją z lepszemi gatunkami i mięszaninę 
tę eksportują za granicę, gdzie sobie wyrobiła 
znowu pogardliwą nazwę gaimsche W aare, zwy­
kle na rynkach europejskich o 2 marki a przy- 
najmniel o 2 franki niżej notowaną od pszenicy 
innych krajów.

Zobaczmy teraz skutki tej jednostronnej 
produkcji rolniczej, — tej produkcji pszenicy i 
rzepaku.

Bywały rzeczywiście ła ta ,  że za te arty­
kuły dostawaliśmy wysokie ceny, a te ceny za­
stąpiły niedobór innych produktów, zaniedbanych 
z powodu przeważnej uprawy rzepaku i pszenicy. 
Bo za osiągniętą wysoką cenę pszenicy można 
było nabyć niedostająee produkta, których go­
spodarstwo wiejskie wymaga. Ale mieliśmy zno­
wu i miewamy takie lata, w których ceny psze­
nicy są bardzo niskie — natomiast ceny innych 
produktów, do wiejskiego gospodarstwa niezbęd­
nych, są znowu tak wysokie, że się równają 
cenom pszenicy. Nasi producenci pamiętają za­
pewne ostatnie dwa lata i niezapomnieli jeszcze 
także o tych cenach, jakie za owies płacili. 
Wiele tego owsa po równej niemal cenie psze­
nicy zakupić byli zmuszeni, aby swoje inwenta­
rze wyżywić. Zdarzało się, że w kraju zabrakło 
owsa i że go z zagranicy, z Rosji, do nas spro­
wadzać byliśmy zm uszeni, właśnie wtenczas, 
kiedy pszenicy zbyć nie można było, kiedy jej 
więcej było, jak kraj i zagranica potrzebowała. 
A przecież wiemy o tern, że u nas w kraju są 
bardzo znaczne przestrzenie, które właśnie do 
uprawy owsa szczególnie się kwalifikują, na 
których owies wybornie udać się może, a inne ga­
tunki roślin wątpliwy tylko plon wydają.

Wiele razy się zdarzyło i ciągle się zdarza, 
że jest wielki popyt na fasolę, na siemię i t. p. 
których ceny wyższe są od ceny pszenicy, a u 
nas w kraju produktów tych wcale nie ma, albo 
są w tak małej ilości, że nie mogą być przed­
miotem eksportu, a niezawodnie są znowu oko­
lice, gdzie rośliny tego rodzaju na większą skalę 
uprawiane, mogłyby znaczny dochód przynieść 
rolnikowi.

Wszystkich skutków tej zmiany trybu go­
spodarstwa wiejskiego wyliczyć nie podobna; 
lecz trudno zaprzeczyć, że w skutek tej zmiany 
produkcji upadł u nas w kraju chów koni, zwła­
szcza roboczych, że konie te po największej czę­
ści skąd innąd sprowadzać musimy i zmuszeni 
jesteśmy płacić za nie wysokie ceny. Nieraz zda­
rzyło się mnie słyszeć u gospodarzy zdanie, że 
nie opłaca się chów koni roboczych i że taniej 
wypada ich nabycie, jak wychowanie. Przyznaję, 
że tak być może w jednym lub drugim roku, 
skoro na wyżywienie tych koni musimy owies 
po wysokiej cenie płacić, bo oddawszy się głó­
wnie produkcji pszenicy i rzepaku, produkujemy 
go mniej, niż gospodarstwo wymaga*).

*) Na tych rachunkach, która produkcja się 
więcej lub mniej opłaca, gospodarze nasi często się 
zawodzą, bo ściśle biorąc, rachunki podobne są 
trudne nadzwyczaj do zestawienia, a zestawić je po­
trzeba wedle przecięcia dłuższego szeregu lat.

wiedziała niegdyś Chiquita, a w jej dzikiem po­
jęciu, było to uroczyste przyrzeczenie, przymie­
rze, które nie mogło być pogwałeonem. Oprócz 
Agostina, jedna tylko izabella okazała jej jakąś 
sympatję. _ J

Od niej miała pierwszy klejnot, w który 
przystroiła się dziecinna jej kokieterja; nadto 
zaś była młodą, żeby znać zazdrość — to też 
z Całą naiwnością uwielbiała piękność aktorki.

Ta łagodna twarz wywierała urok na dziecko, 
które patrzyło dotąd tylko na błędne i dzikie 
miny, wyrażające bunt, mord i łupieztwo,

— Zkąd się tu wzięłaś — zagadnęła Izabella 
po chwili milczenia; czy kazano ci pilnować 
mnie ?

— Nie — odpowiedziała Ohiquita — przyszłam 
sama, gdzie mnie światło prowadziło. Nudziło 
mi się siedzieć w kącie, podczas kiedy ci ludzie 
spijali butelki jedne po drugiej. Jestem tak ma­
ła, tak młoda i tak chuda, że nie więcej na 
mnie zważają niż na kota, śpiącego pod stołem. 
Wymknęłam się podczas największego hałasu. 
Brzydzę, się zapachem wina i mięsiw, przyzwy­
czaiwszy się do woni krzaków i do żywicznego 
aromatu jodeł.

-— I nie bałaś się błądzić tak bez świecy po 
tych d ług ich , ciemnych korytarzach, po tych 
wielkich komnatach, pełnych czarnych cieniów?

Chiquita nie zna, co to strach ; oczy jej 
widzą w ciemności, nogi stąpają, nie potykając 
się. Jeżeli napotka puliacza, puhacz zamknie 
oczy; nietoperz zwija skrzydła za jej zbliżeniem. 
Widmo usuwa jej się z drogi, żeby nie zawa­
dzać, albo wraca, zkąd przyszło. Noc jes t  jej to­
warzyszką i nie ma dla niej żadnych tajemnic. 
Chiąuita wie, gdzie jest gniazdo sowy, kryjówka 
złodzieja, grób zamordowanego, miejsce nawie­
dzone przez widziadła ; ale Dzień nigdy się od 
niej tego nie dowiedział.

Kiedy ( biąuita wymawiała te dziwne wy­
razy, oczy jej pałały, jak gdyby nadprzyrodzo­
nym blaskiem. Łatwo było odgadnąć, że umysł 
je j, wyegzaltowany w samotności, przypisywał 
sobie czarodziejską władzę. Sceny mordów, na 
które dzieckiem patrzyła, musiały silnie oddzia­

łać na jej wyobraźnię ognistą, dziką i gorącz­
kową. Wiara jej wpływała na Izabellę, któ­
ra spoglądała na dziewczynę z zabobonną 
trwogą.

— Wolę — mówiła dalej mała — siedzieć tu, 
przy ogniu, obok ciebie. Jesteś piękną i lubię 
na ciebie patrzeć : podobna jesteś do Matki Bo­
skiej, którą widziałam na ołtarzu tylko z daleka, 
bo wypędzano mnie zwykle z kościoła razem 
z psami, pod pozorem, że byłam nieuczesana i 
że  ̂ wierni śmieliby się z mojej kanarkowTej 
spódnicy. Jaką ty masz białą r ę k ę ! — moja 
przy twojej wygląda, jak łapa małpy. Włosy 
twoje cienkie jak jedwab, a ja  mam głowTę roz­
czochraną niby krzak. O ! ja jestem bardzo brzyd­
ka — nieprawdaż ?

— Nie. moje dziecko — odparła Izabella, mi­
mowolnie wzruszona tem naiwnem uwielbieniem 
— jesteś też ładną w swoim rodzaju ; trzebaby 
tylko przystroić c i ę , a byłabyś tyle wartą, co 
najpiękniejsze dziewczęta.

— Tak myślisz? — jabym ukradła piękne su­
knie, żeby mnie kochał Agostin.

Na tę myśl, płowa twarz dziecka oblała się 
różową barwą.

Ćhiquita pogrążyła się na chwilę w głębo- 
kiem i rozkosznem marzeniu. .

— Czy wiesz, gdzie my jesteśmy? — zaga­
dnęła Izabella, kiedy już dziewczyna podniosła 
powieki, ocienione długiemi, ciemnemi rzęsami, 
które była na chwilę spuściła.

— V zamku tego wielkiego pana, który ma 
tyle pieniędzy i który chciał cię już porwać 
w Poitiers. _ Gdybym była odsunęła rygiel, 
wszystkoby się udało. Ale ty mi dałaś naszyjnik 
z pereł, więc ci nie chciałam robić przykrości.

— A jednak tym razem pomagałaś do porwa­
nia — rzekła Izabella —  widać już mnie nie 
kochasz, skoro służysz moim wrogom !

— Kazał mi Agostin, trzeba nyło słuchać. 
Zresztą, kto inny byłby udawał przewodnika przy 
ślepym, a ja nie byłabym się dostała do zamku. 
Tutaj może ci się przydam na cokolwiek. Jestem 
odważna, zwinna i silna i nie chcę, żeby ci się 
co złego stało.

— Czy daleko jest od Paryża ten zamek, w któ­
rym mnie więżą? — spytała młoda kobieta, sa­
dzając Chiąuitę na kolana —  może który z ludzi 
wymienił nazwisko tego miejsca?

— Tak. Tordgueule mówił, że to się nazywa... 
jakże u licha — mówiła mała, drapiąc się w gło- 
w7ę z zakłopotaniem.

— Staraj się przypomnieć sobie, moje dziecko — 
rzekła Izabella, głaszcząc ręką ciemne policzki 
Chiąuity, która zarumieniła się z radości pod tą 
pieszczotą, bo nikt jeszcze dla niej nie był tak 
łagodnym.

— Zdaje mi się, że Yallombreuse — odpowie­
działa Chiąuita, wymawiając po jednej sylabie, 
jak gdyby słuchała wewnętrznego echa. — Tak, 
) allombreuse, teraz jestem tego pewna, to na­
zwisko pana, którego zranił w pojedynku twój 
przyjaciel, kapitan Fracasse. Byłby lepiej zrobił, 
gdyby go był zabił. Ten książę jes t  bardzo zły, 
choć sypie złoto garściami, jak siewca ziarno. 
Ty go nienawidzisz, wszak prawda i byłabyś 
bardzo szczęśliwa, gdybyś mogła wymknąć się 
z jego rąk ?

— O! tak, ale to niepodobna — odpowiedziała 
aktorka — rów głęboki otacza zamek ; most zwo­
dzony podniesiono. Ucieczka jest niemożliwa.

— Chiąuita śmieje się z krat, zamków, murów 
i rowów; Chiąuita może w y d o s ta ć  się z najlepiej 
zamkniętego w i ę z i e n i a  i polecieć na księżyc w o- 
czach osłupiałego dozorcy. Jeżeli zechcę, kapitan 
wiedzieć będzie przed wschodem słońca, gdzie 
mu ukryto tę, której szuka.

Słysząc te zdania bez związku, Izabella 
obawiała się. czy obłęd nie zamącił wątłego 
mózgu Chiąuity; ale fizjognomia dziecka była 
tak spokojna, oczy spoglądały tak jasno, a w głosie 
brzmiało tak silne przekonanie, że to przypuszcze­
nie było niemożliwem; dziwna istota musiała 
rzeczywiście posiadać część władzy prawie czaro­
dziejskiej, którą sobie przypisywała.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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ko przedmiotów jedynie się u nas rentujących 
w gospodarstwie wiejskiem, zaniedbaliśmy b ar­
dzo wiele iunych jego gałęzi, które również są 
poszukiwane i z których nieraz znaczne mogli­
byśmy mieć dochody.

Za tem również poszło i to, że jakkolwiek 
przy wysokich cenach pszenicy i rzepaku docho­
dy z gospodarstwa rolnego były wysokie — to 
z drugiej strony pozbyliśmy się już zupełnie tych 
drobnych dochodów z ubocznej produkcji, które 
przy jej rozmaitości, chociaż drobne, jednakże 
razem wzięte, nieraz większe stanowiły sumy.

Stąd także poszło, że jakkolwiek przez roz­
szerzenie produkcji tych artykułów handlowych 
powiększyły się dochody gospodarstwa rolnego, 
to natomiast powiększyły się wydatki znacznie 
przy tym trybie gospodarstwa, bo wiele przed­
miotów, któreśmy przedtem sami produkowali, 
obecnie za gotowe pieniądze nabywać musimy. 
Obejrzyjmy się po kraju, spytajmy się, gdzie się 
podział ten chów koni zbytkowych i roboczych, 
które przecież każdy folwark produkował? Czy 
może ceny tych koni dzisiaj niższe, jak dawniej 
były? Przeciwnie — wyższe. Za konie pod ka- 
walerję płaci obecnie rząd po 300 złr., a dostar­
cza ich nie kraj, ale zagranica. Dawniej produ­
kowali nasi włościanie woły, które na jarmarkach 
większe folwarki od nich do roboty nabywały.— 
A jak liczne były te jarmarki i jak  wiele tych 
wołów na nich sprzedawano ! Czy ceny tych wołów 
niższe są dzisiaj, niż dawniej bywały? Nie — a 
przecież produkcja ich ubyła, a na jarmarkach 
pusto. Gdzie się podział u nas chów owiec? — 
Odpowiedzą może, że australska produkcja wełny 
zabiła u nas chów owiec zupełnie. Zgoda na to, 
ale przecież natomiast wzmogła się konsumcja 
mięsa, coraz bardziej rozpowszechniająca się 
w kraju i zagranicą. Wszak Rosja wysyła ogro­
mne stada tucznych owiec do Paryża, które 
tamże mają popyt i za które wysokie ceny po­
biera. Czy ta produkcja ma u nas w kraju miej­
sce? Wyjątkowo i to w najnowszych czasach 
zajęło się nią kilka większych gospodarstw.

Zaniedbaną również została u nas produkcja 
lnu i konopi.

Nie zwracamy uwagi w kraju na produkcję 
drobiu, a przecież zagranicą jest drób przedmio­
tem wielkiej produkcji i starannego pielęgnowa­
nia, bo znaczne przynosi dochody gospodarstwu 
wiejskiemu.

Pozwolę sobie przy tej sposobności, mówiąc 
o drobiu, małe zboczenie od przedmiotu. Prze­
jeżdżając przed kilku laty przez Berlin, znalazłem 
się przypadkiem na targu, który zwrócił moje 
uwagę niemiłym krzykiem i zapachem. — Oka­
zało się, że jestem na targu gęsi— i dowiedziałem 
się, że z Prus dowożą na targ do Berlina tygod­
niowo mniej więcej 60.000 gęsi z gospodarstw 
wiejskich. — Sztuki większe, lepiej karmione 
znajdują natychmiast odbiorców, którzy je wyse- 
łają do Anglji, gdzie konsumcja gęsi, zwłaszcza 
w klasach niższych, jest bardzo wielka; —■ sztuki 
mniej tuczne zakupują okoliczni włościanie, do­
karmiają i sprzedają je na następnych targach. 
Cena jednej sztuki dochodzi talara i wyżej. Pro­
szę obliczyć wiele pieniędzy dostaje się produ­
centom wiejskim w Prusach rocznie z tej jednej 
gałęzi produkcji rolniczej.

Stworzyliśmy sobie w kraju teorję, — że 
oprócz produkcji pszenicy i rzepaku inne gałęzie 
produkcji rolnej i gospodarstwa wiejskiego się 
nie opłacają; — teorję tę poparł u nas brak 
chęci do zajmowania się drobniejszemi gałęziami 
gospodarstwa wiejskiego, brak zapobiegliwości, 
skrzętności; i w końcu teorja ta przyjęła się 
ogólnie nietylko po dworach ale i w chatach 
wieśniaczych. — Dzisiaj już trudno ludzi i sług 
dobrać, którzyby chcieli się oddać tej drobiazgo­
wej pracy i staranności około innych przedmio­
tów uprawy. Dzisiaj zdajemy się z wszystkiem 
na ziemię, która ma nam przynosić tylko wielkie 
dochody; małemi pogardzamy, prowadzimy gos­
podarstwa nasze en gros, wszyscy więksi i mniejsi 
chcemy być kupcami burtownymi, zapominając 
o tem. że trudniej się utrzymać hurtownikowi niż 
kupcowi en dótail.

W konsekwencji tego dzieje się u nas, że 
skoro główne artykuły produkcyj, w którym ro­
ku nie dopiszą, lub ceny ich są niższe od 
tych do jakich przyzwyczailiśmy się ■— okazują 
się. w gospodarstwach wiejskich niedobory, które 
bardzo dotkliwie czuć się dają.

Przy tym trybie gospodarstwa wiejskiego, 
skierowanym do produkowania artykułów na ex- 
port wyrachowanych, nie może się rozwinąć wcale 
przemysł krajowy, a jakkolwiek niewątpliwą jest 
rzeczą, że przemysłowi krajowemu nasze geogra­
ficzne i polityczne położenie nie sprzyja, to jed­
nak niezawodnie przyczyna jego upadku leży 
także w zbyt jednostronnej produkcyj rolniczej.

Przy tym trybie gospodarstwa rozwinął się 
jeszcze może najwięcej przemysł młynarski w kraju 
naszym, bo rzeczywiście powstało w ostatnich 
czasach bardzo wiele młynów wodnych, wielką 
siłą wodną poruszanych a także wiele młynów 
parowych; lecz i ten przemysł ma już z góry 
oznaczone granice, których bez narażenia na 
straty przekraczać nie będzie można — o czem 
w dalszej korespondencji po krotce wspomnieć 
będziemy jeszcze mieli sposobność.

Korespondencje.
K rak ó w  dnia 19 sierpnia.

(§) Według doniesienia Tygodnika Boln. 
kierownik najlepiej u nas prowadzonej spółki 
rolniczej tarnopolskiej, p. K, Zyw icki, oświad­
czył gotowość wzięcia udziału w naradach an­
kiety, która odbyć się ma w tutejszem towarzy­
stwie Rolniczem w sprawie projektowanej przez 
ks. Dembińskiego krajowej spółki rolniczej; za­
razem oświadczył p. K. Zywicki gotowość połą­
czenia się w danym razie z projektowaną spóiką 
krajową. Z tego wyprowadza Tygodnik Rolniczy 
wniosek, jak dalece myśl projektu ks. Dembiń­
skiego jes t  praktyczną i wykonanie jej możebne.

Dotąd w żadnem piśmie krajowem nie była 
podaną osnowa wniosku ks. Dembińskiego; ogło­
szoną ona będzie dopiero w ogólnem sprawozda­
niu z ostatniego zgromadzenia Towarzystwa z d. 
7 i 8 lipca, którego druk wszakże opóźnia się 
z powodu, że każdemu referentowi musiano jego 
przemówienie przesłać do przejrzenia. Gdy wszak­
że sprawa owego wniosku zyskuje coraz więcej 
na aktualności już przez to samo, że dotyka tak 
żywego interesu, jakim jest wynalezienie środ­
ków, zapobiegających obecnemu przesileniu rol­
niczemu, przeto sięgając do notatek z ogólnego 
Zgromadzenia Towarzystwa Rolniczego przyta­
czam nieco obszerniej osnowę owego wniosku.

Centralny Komitet Towarzystwa Rolniczego 
w Krakowie rozesłał, jak wiadomo, przed ogól­
nem zgromadzeniem kwestjonarz, obejmujący 
pomiędzy innemi pytanie : „Jakich środków użyć 
należy w naszych stosunkach, aby o g ran icyć

do minimum niesłuszne zyski obecnego pośre­
dnictwa w sprzedaży produktów rolnych ?“ Owoż 
na to odpowiedział ks. Dembiński, delegat To­
warzystwa rolniczego okręgowego Jasielskiego, 
samodzielnym projektem.

W projekcie tym zastrzega się najprzód 
wnioskodawca, że na pytanie komitetu central­
nego, przy zbytnio krótkim terminie, trudno coś 
więcej podać nad projekt bardzo pobieżnie tylko 
skreślony. Towarzystwu Rolniczemu krakowskie­
mu, jako reprezentującemu połowę kraju, chodzić 
musi o program działania, któryby nie na po­
wiat lub okręg jakiś, ale na cały kraj rozciągnąć 
było można. Toworzystwo rolnicze rozesłało kwe- 
stionarz nie dla tego, by w ten sposób zazna­
czyć swoję działalność, ale że czuje, iż położe­
nie nasze jest w takiem stadjum przesilenia, iż 
consilium  jest potrzebnem, niezbędnem; dla tego 
też wnioskodawca bez pretensji, by podane przez 
niego wskazówki miały być wyłącznie i jedynie 
zbawiennemi, przedstawia je jako skromną swoją 
radę.

Że rolnictwo bez pośredników obejść się 
nie może, to rzecz pewna, wypada wszakże za­
stanowić się, jak dotychczasowe pośrednictwo 
zastąpić, skoro raz przyszliśmy do przekonania, 
że ono ze szkodą dla kraju i producenta się od­
bywa. Krytyka dotychczasowego pośrednictwa 
nie rozświeei sprawy, tem więcej, że ogół czuje, 
iż było i jest szkodliwem, a te reminiscencje 
jątrzyć tylko mogą, a samo rozdrażnienie za le­
karstwo nie stanie. Tu szukać raczej należy 
środków, jakichby użyć należało, by przyszłość 
dla kraju i producentów mniej była straszna, 
byśmy zatrzymali się na tej pochyłości, która 
kraj nasz do ruiny zupełnej wiedzie, której osta­
tnia zwrotka będzie, jeżeli się nie ockniemy, iż 
na ziemiach polskich będziemy mieli w przy­
szłości wielkie pańskie latifundja i chłopów, 
podczas kiedy szlachta, stan ten w rolnictwie 
średni, całkiem zaginie. Czy stan podobnej me­
tamorfozy byłby pożądanym, niech na to odpo­
wiedzą dzieje kraju od chwili powstania stanu 
rycerskiego szlachty.

Przechodząc do przedstawienia środków ma­
jących zastąpić dotychczasowa pośrednictwo, o- 
świadcza wnioskodawca, że tak samo nie możemy 
myśleć o tworzeniu banków rolniczych lub spó­
łek, choćby pod firmą najgłośniejszych w kraju 
imion. Doświadczenie nauczyło że wszelkie in­
stytucje na korzyściach do kieszeni czy to kilku­
dziesięciu akcjonarjus/.ów, czy to jednego poten­
tata finansowego płynących, nie mogą być ko- 
rzystuemi dla ogółu jako wyzyskiwanego, nie 
mogą rozbudzić zaufania, które do takich insty- 
tucyj się zachwiało i upadło. Nam potrzeba in­
stytucji, któraby, dla kraju, dla producentów ko­
rzyści pracowała, była krwią z krwi, kością z ko­
ści naszą instytucją i tem samem całkowite zau­
fanie kraju posiadała.

Wnioskodawca wskazuje tu jako przykład 
zawiązanie i rozwój Towarzystwa Ubez. Wzaj. 
Pomocy, które zdawało się, że podejmuje pracę 
Danaid a dziś stało się potęgą, która nie tylko 
konkurentów wyparła, ale z którą obcy na tom 
polu potentaci liczyć się muszą. Naśladując To­
warzystwo krakowskie, choćby z skromnym z razu 
początkiem, stwórzmy instytucję, spółkę na wza­
jemności interesu opartą, któraby działanie swe 
na agentach i delegatach, po powiatach rozmie­
szczonych, opierając, ujęła cały ruch produkcji 
rolniczej w swe dłonie, któraby mając w głównych 
ogniskach i po powiatach zsypiska, magazyny zbo­
żowe, zawierała interesu s zagranicą lub nabyw­
cami i obok tego, iżby była pośrednikiem, stuła 
się giełdą zbożową dla kraju rolniczego.

I owóż główna myśl wniosku ks. Dembiń­
skiego, którego urzeczywistnieniu stoją w drodze— 
jego zdaniem, dwie tylko trudności, mianowicie 
co do funduszów potrzebnych na założenie spółki 
i na pierwszy obrót, tudzież co do ludzi — kie­
rowników. Co do pierwszej trudności sądzi, że 
fundusz krajowy poniósłszy nie jednę już ofiarę 
powinien i tu być pomocnym w początku. Codo 
ludzi, kierowników pragnie mieć pomoc w agen­
cjach i delegacjach Towarzystwa Wzaj. Pomocy 
tudzież w Radach powiatowych.

Dla łatwiejszego przeprowadzenia myśli rzu­
conej projektuje wnioskodawca : 1) Oprócz maga­
zynów w ogniskach dotychczasowego handlu 
także założenie takichże magazynów po powia­
tach; 2) Dla ułatwienia handlu i skierowania go 
na właściwe tory, zniesienie targów po drobnych 
miasteczkach i ustanowienie jednego dnia targo­
wego na zboże w mieście powiatowem jako miejscu 
magazynu i siedziby agenta handlowego; 3) Po­
starać się u W ys. Rządu, by stosownie do proc. 
opłacanych przez kraj podatków, był obowiązany 
na utrzymanie armji i instytutów szpitalnych brać 
z kraju materjały według cen targowych tylko 
od spółki rolniczej i za jej pośrednictwem, a za­
niechał dotychczasowych wyradzających korupcją 
licytacyj.

W końcu nadmienia wnioskodawca, że zo- 
bowiązauie się do solidarności jest warunkiem 
nieodzownym dla projektowanej spółki, jeżeli ma 
wejść w życie i zbawiennie działać. Utrzymać 
musi się ona poparta funduszami kraju, ale c h o ­
dzi o to, by spełniała zadanie, dla którego ją  do 
życia powołać chcemy, to jest by stała s ię  łodzią 
zbawienia dla tych, którzy ginąć poczęli. Jeżeli 
nauczyliśmy się pojmować interesa kraju w po­
lityce, jeżeli tam karnymi być umiemy, nie można 
wątpić, że te same cnoty rozwiniemy tam. gdzie 
interes naszego bytu, naszej przyszłości tego 
wymaga.

W iedeń 18 sierpnia.
( X )  Nie mamy potrzeby rozbijać sobie 

głowy o cudzą sprawę, należy jednak zanotować, 
że ogólna wyprawa przeciw Czechom, z powodu 
intronizacji nowego arcybiskupa — gdyż nawet 
Pt ■esse i Fremdeńblatt do wyprawy tej na leżą ! 
— jest bezwarunkowo nieuzasadnioną. Jeden 
Yaterland zachował równowagę. Okazuje się, że 
wina leży wyłącznie po stronie niemieckiej. 
Niemcy i wszelkie ich korporacje usunęli się 
demonstracyjnie od udziału w uroczystości. 
Niemców’ więc nie było, więc też nie było ża­
dnego powodu przemawiać po niemiecku. Co 
więcej, gdyby był burmistrz przemówił po nie­
miecku, byłby niewątpliwie dopiero powstał 
krzyk za bezprawie, że nie ma on prawa Niem­
ców reprezentować, ani uczuć ich objawiać. Gdy 
zaś nie było niemieckiego powitania, nie mógł 
też i ks. arcybiskup po niemiecku odpowiadać.

Zdaje się, że niektóre dzienniki pospieszy­
ły się z wyrokiem przed nadejściem autenty­
cznych informaeyj — i będą zapewne zmuszone 
do nawrócenia.

O zjeździe w Kromieryżu na chwilę zape­
wne teraz nieco ucichnie, gdyż szczegóły ze­
wnętrzne, odnoszące się do tego faktu, już się 
chyba wyczerpały. Co do kierunku podróży cara, 
nadeszły i dzisiaj wiadomości wprost z sobą 
sprzeczne, tak, że w tej mierze, zdaje się n i k t  
nie wie nic pewnego.

Ze wszystkich aktualnych mężów stanu, 
może najmniej dotąd pisano o hr. Kalnokym, a 
przecież odgrywa on nader ważną rolę. Times 
przyniósł charakterystykę tego ministra, którą 
tu w głównej osnowie powtórzą:

„Hr. Kalnoky tak mało jest znanym, że może 
zupełnie niepoznany przechadzać się po Grabe- 
nie. Jako były oficer huzarów, trzyma on się 
prosto i nosi kręcone wąsy. Jest nieżonatym, 
przyjmuje rzadko i udziela się mało. Za jego 
rządów nie było jeszcze balu w pałacu ministr. 
spr. zewn., a przy wielkich obiadach nie lubi 
on. tak jak ks. Bismark, służyć do dekoracji. 
Czas swój przepędza w urzędzie — i nad książ­
kami. W młodości podróżował wiele, skupował 
rzadkie książki i bronzy, posiada znaczną ko­
lekcję — lecz odkąd jest ministrem, nie brał 
urlopu ani na tydzień. Pracowitość jego udziela 
się i personalowi. lecz urzędnicy nie skarżą się 
na pańszczyznę, jak to było pod Palmerstonem 
i jest na Wilhelmstrasse w Berlinie. Praca idzie 
szybko, gładko i bez wrzawy —  wymówka 'jest 
nieznaną, najwyżej zmarszczenie brwi. Skromność 
hr. Kalnoky’ego nie jest następstwem bojaźliwo- 
ści charakteru, lecz przeciwnie wyrazem świa­
domości; umie on zupełnie panować nad sobą i 
zachować zimną krew. Nie był wychowany do 
dyplomatycznej służby, sam do niej później 
wstąpił. Przodkowie jego, to stary węgierski ród 
magnacki, lecz nie zbyt bogaty. Hr. K. potrze­
bował talentu, żeby zrobić karjerę. Urodzony 
w r, 1832, posiada kilka języków, odbywał g run­
towne studja. Kilka lat był kanclerzem amba­
sady w Londynie, potem posłem w Haadze i 
Kopenhadze, ambasadorem w Petersburgu, po­
tem po śmierci br. Hayinerle objął dzisiejszą 
posadę.

W Petersburgu tak był łubianym, że po­
przedziła go opinia, iż zrósł się z zapatrywa­
niami rosyjskiemi. Ma on atoli w usposobieniu 
swojem najwięcej rysów angielskich, zna też wy- 
buinie literaturę i instytucje angielskie i wielu 
ma przyjaciół w Anglji. D l a  l o r d a  S a l i  s- 
b u r y ’ e g o  ż y w i  s z c z e g ó l n y  s z a c u n e k .

Dla utwierdzenia polityki aliansu z Niem­
cami, nawiązanej przez hr. Andrassego, nie 
mógł być nikt odpowiedniejszym od niego. 
Utrzymują, że nieraz wobec żądań Bismarka, 
musiał ustąpić, lecz stało się to z powodów rze­
czowych, uie ze słabości. Nie pozwolił on, żeby 
próżność wpływała na jego postępowanie lub wy­
radzała się w upor. Ks. Bismark, nader surowy 
w sądach o ludziach, widział dawno w hr. K. 
szczerego współpracownika. Świadomość, że mo­
że zupełnie zaufać austrjackiemu ministrowi, po­
dwoiła jego znaczenie w oczach ks. Bismarka, 
zyskała jego przychylność i ułatwiła niesłycha­
nie utrwalenie przymierza.“

Ta sylwetka Time$'a nie jest ścisłą, ale 
w ogóle trafną. Należy tylko dodać osobistą 
przyjaźń hr. Kalnoky’ego z p. Giersem, która 
jest niezawodnym czynnikiem w bieżącej polityce.

Dzisiejsze doniesienia z Berlina potwier­
dzają, co wam już pisałem, że co do ekonomicz­
nych spraw obecnie o związku cłowym z Niem­
cami, mowy być nie może. Zaledwo o zażegna­
nie wojny cłowej można się. starać, więc o ja ­
kieś prowizorium. Czy jednak hr. Kalnoky i 
w tej mierze coś pozytywnego przywiózł, jest 
wątpliwem. __________

M A Ł lY  f e l j e t o n .

Pamiętniki pary bucików.
Jest nas dwoje. Od najwcześniejszej mło­

dości byłyśmy razem i teraz jeszcze, po przej­
ściu rozmaitych kolei, pozostajemy przy sobie. 
Zaprawdę, ten nierozerwalny sojusz mógłby być 
nieraz wzorem dla ludzi.

Istniałyśmy już, nic wiedząc jeszcze o na- 
szem istnieniu. Ale wtedy tworzyłyśmy jednolitą 
całość: skórę młodej kózki. W chwilach mrocz­
nego bytu. osłonięte delikatną wełną spędzały­
śmy dni i tygodnie bez świadomości, jak mgła 
kosmiczna, z której przez jedno: „Stań się!“
mają powstać światy.

Raz właściciel kózki, a tem samem i nasz 
posiadacz, rz e k ł :

— Trzeba będzie to koźlę zabić.
Nazajutrz biedne stworzenie nie żyło. To

było naszem : „ S t a ń  s i ę  !“
I stałyśmy się.
Stałyśmy się n a p r z ó d  kożą, potem skóra 

wysychającą, potem skórą garbowaną, wyprawio­
ną, wyciskaną, wreszcie skórą lakierowaną o me­
talicznym, brązowym połysku. Ale tu jeszcze nie 
koniec metamorfozy.

Jak z jednego świata w chwili twórczości
wydzielają się inne, jak u protozoów przez roz­
dział komórki powstają osobne indywidua, tak 
i my pod nożem szewca z jednej skóry przemie­
niłyśmy się w dwie odrębne całości. Pocięgiel, 
klej i dłoń czeladnika dokonała reszty.

Za kilka dni znajdywałyśmy się na wysta­
wie pewnego magazynu. Cieniutka podeszwa,
wysokie korki, na torsie szereg świecących gu­
zików, wnętrze wysłane różowym jedwabiem.... 
wszystko to przedstawiało przedziwną całość.

Przed szkłem wystawy widziałyśmy mnó­
stwo osób. Nie uszło naszej baczności, że więcej 
niż na co innego, zwracano na nas uwagę.

Nieraz dochodziły nas urywane słowa po­
dziwu :

— Ach, co za buciki !
— Co za k ró j!
— Jak pięknie garnirowane!

Ale potem odzywała się zwykle refleksja:
— Muszą być strasznie drogie!

Dopiero w kilkanaście dni, około południa 
stanęła przed wystawą młoda panna, która uj­
rzawszy nas, weszła natychmiast do magazynu.

Była to osoba jeszcze bardzo młoda, choć 
zapewne starsza od kózki, do której należa­
łyśmy. Zdawało się nam, że nie jest bardzo pię­
kną; jej rysy były trochę nieregularne, ale 
olśnione czarującą świeżością; Oczy świeciły, ni­
by guziki zdobiące nas, włos połyskiwał się zło­
tem, jek klamry u naszych głów umieszczone, a 
buzia była różowa i gładka, nakształt jedwabiu 
wyścielającego nasze wnętrze.

Targu wkrótce dobito.
— Gdzie mam odesłać? — zapytał kupiec.
— Ulica ta i ta, numer ten i ten — brzmiała 

odpowiedź.
Chłopak sklepowy zawinął nas w papier i 

odniósł wedle wskazanego adresu.
Cała rodzina była zgromadzona przy stole. 

Kiedy chłopak odszedł, matka zapytała:
— Ile dałaś za nie ?
— Dziesiąć złotych.
— Co za rozrzutność! — perorowała dama. 

— Dziesięć złotych ! Odkąd żyję, nie słyszałam, 
aby ktoś wydawał tyle na buciki.

— Mamo! — broniła się panna, jesteś bardzo 
niewyrozumiała. Czyż nie wiesz, czem buciki są 
dla kobiety ?

Miała słuszność. W najświetniejszej dobie 
naszego istnienia przekonałyśmy się, jak ważną 
przeznaczono nam rolę.

Buciki! Toć to najważniejszy środek kobie­
cej kokieterji. Są one podstawą jej powodzenia 
w przenośnem znaczeniu tak samo, jak podstawą 
osoby w rzeczywistem.

One, niby iskra rzucona w nabój, rozpala­
ją fantazją, one stanowią pomost dla ognistych 
marzeń, one... ale dość tej apoteozy.

Idźmy raczej za biegiem wypadków.
Po żywej wymianie zdań, panna oddaliła 

się do drugiego pokoju, aby nas spróbować. Gdy 
przyodziała nami swe stopki, uczułyśmy, że 
w nich nerwy silnie drgnęły, a z ust dobył się 
syk bolu i przeciągłe:

— Uffff!
Mała osóbka posiadała widocznie wielką 

siłę woli, bo przeszła się kilka razy po pokoju, 
i z tryumfującą miną wróciła do stołu.

— Czy dobre są na ciebie ? — spytała 
matka.

— Wyborno, jeno nieco za obszerne — od­
parła nasza nowa właścicielka bez zająknięcia. 
Przypominamy sobie, że zdziwiła nas wtedy ta 
odpowiedź. Nawet dzisiaj nie umiemy jej pojąć, 
zwłaszcza, że jakkolwiek co do bucików udawa­
ła, jak gdyby koperta większą była od zawarto­
ści, to natomiast gorsetowi taką nadawała formę, 
jak gdyby miał lada chwila pęknąć. Osobliwa 
sprzeczność!

W najbliższą niedzielę, korzystając z pogo- 
dy, wyprowadziłyśmy pannę do kościoła. Z po­
wrotem byłyśmy przedmiotem ogólnej uwagi — 
misternie podniesiona sukienka dozwalała wy­
bornie podziwiać nasz powab. Kto tylko przecho­
dził, szeptał:

— Co za nóżka?
Dla czego nie: Co za buciki?
Słysząc te szepty, panna wcale nie czuła, 

żeśmy ją cisnęły.
Odtąd nieraz wychodziłyśmy do miasta. — 

Przypominamy sobie, że szła za nami w pewnej 
odległości zawsze jedna i ta sama para męskich 
trzewików, a kiedy wracałyśmy do domu ich 
właściciel oddawał naszej pani głęboki ukłon. — 
Panna przytem bardzo się rumieniła i czułyśmy, 
że prąd elektryczny przebiegał ją wtedy aż do 
palców stopy.

Wkrótce zabrałyśmy z temi trzewikami bliż­
szą znajomość.

Przyszedł dzień imienin panny. Od dawna 
nie byłyśmy już na dworze, gdyż nastała jesień, 
śnieg prószył, a bruki i trotuary pełne były bło­
ta. Dowiedziałyśmy się o tem z rozmowy, którą 
nieraz toczono w pobliżu szafy, służącej nam za 
mieszkanie,

Tego dnia, o którym wspominamy, panna 
ubrana świątecznie, przywdziała nas znowu na 
swe stopy, osłonięte różowemi pończoszkami. — 
Dowiedziałyśmy się, że wieczorem będzie na 
cześć solenizantki zabawa. Jakoż w istocie zna­
lazłyśmy się wkrótce pośród mnóstwa trzewików 
i butów.

Nietrudno jednak było poznać między n ie­
mi naszych dawnych prześladowców. Może nie 
były to te same trzewiki, bo wyglądały bardzo 
świeżo, ale ich forma i rozmiary przechowały 
się w tej nowej postaci tak dokładnie, iż na­
tychmiast przyszedł nam na myśl ich wła­
ściciel.

Rozpoczęto tańce. Jak dziwnie się one nam 
przedstawiały! Przypomniałyśmy sobie wtedy le­
psze czasy, kiedy znajdywałyśmy się na grzbie­
cie naszej ś. p. matki. Ta kózka nie inaczej po­
drygiwała i można było teraz przypuszczać, że 
zmieniła się chyba w naszą późniejszą właści­
cielkę.

Znajome trzewiki tańczyły z nami najwię­
cej, w chwilach wypoczynku mierzył nas ich 
właściciel pożerającym wzrokiem.

Przy herbacie umieściły się one tuż przy 
nas, a zauważyłyśmy, że to sąsiedztwo nie spra­
wiało im nieprzyjemności. Nam również; były 
to przecie porządne trzewiki z hamburskiego la­
kieru, o szytej podeszwie, szerokich, niskich obca­
sach i klinowatym przodzie; słowem: wcale przy­
zwoite istoty.

Po północy nastąpił kotyljon. Ani przeczu­
wałyśmy, co on przyniesie. Trzewiki znowu tań­
czyły z nami, ale ich właściciel był tak nieostro­
żny, że nastąpił na nas w tańcu. Wtedy nóżki 
panny nagle się zatrzymały, jej górny korpus 
uwisł na ramieniu, a usta wydały to same prze­
ciągłe „u f f 1!“, jakie* uleciało z nich, gdy przy­
wdziała nas po raz pierwszy.

Ba, nic dziwnego! Trzewiki może nie do­
myślały się, że uraziły — nagniotek.

I one w tej chwili zaprzestały podskoków. 
Ich właściciel podał naszej pani ramię i tak 
w dwie pary wyruszyliśmy do przyległego poko­
ju. Był on niewielki; kanapka, kilka kozetek i 
stolik, na którym stała wielka lampa, ledwie 
się w nim pomieściły. Pod oknem ujrzałyśmy 
kilka wazonów z egzotycznemi kwiatami.

Właściciel eleganckich trzewików przepra­
szał pannę nadzwyczaj czule za swą niezgra- 
bność. Wywiązała się rozmowa, w której jego 
towarzyszka odpowiadała tylko półsłówkami. — 
Była zmięszana, ale nie zapomniała wysunąć nas 
naprzód. Tym sposobem mogłyśmy zauważyć, że 
im mniej mówiły jej usta, tem więcej mówiły 
oczy.

Natomiast właściciel trzewików w y t r y s k a ł  
szumneini frazesami, niby syfon sodowej wody. 
Trwało to z pół godziny. W tym czasie tak zma­
lało oddalenie między nami i trzewikami, iż kil­
kakrotnie zetknęłyśmy się z nimi.

Oczy ich właściciela rzuciły potem dokoła 
badawcze spojrzenie, a skoro przekonały się, że 
prócz niego i panny nikogo nie ma i że nikt 
ich w tem miejscu obaczyć nie może, danser na­
szej pani rzucił się ua kolana. Jego ręka tuliła 
rączkę panny; w końcu schylił się jeszcze niżej 
i złożył na jednym z nas, na tym mianowicie, 
pod którym kryła się nadeptana stopa panny, 
ognisty pocałunek...

Odtąd bardzo często byłyśmy w towarzy­
stwie wiadomych trzewików. Raz ujrzałyśmy przez 
odchylone drzwiczki szafy, jak panna ubierała 
się w prześliczną białą suknię, poczem ufryzo­
waną głowę > twarz zasłoniła muślinowym welo­
nem. Myślałyśmy, że nas weźmie ze sobą, ale 
o n a — niewdzięczna— przywdziała buciki z bia­
łego atłasu i wyszła.

Nie wiemy co się stało później, dość, że 
już nazajutrz byłyśmy w całkiem innem miejscu. 
Przekonałyśmy się o tem, gdy nas z rana wydo­
była pokojówka. W półzmroku (światłość dzien­
ną przysłaniały rulety) zaniosła nas ona na dy­
wanik i — o dziwo! — przy nas stały pamiętne 
trzewiki.

Niezdolne jesteśmy do popełnienia niedys­
krecji i zdradzenia tajemnic, jakich byłyśmy 
świadkami. Zresztą niedługo już służyśmy mło­
dej pani. Uzyskawszy przez nas czego pragnęła, 
nabyła inne buciki, większe i nie tak piękne, ale

kiedy je wkładała, żaden syk bolu, żadne „ufff!“ 
nie zamąciło ciszy...

W zakątku szafy giniemy teraz z nudów, 
bawiąc się jedynie wspomnieniami świetnej 
przeszłości. Z nią i nasz wdzięk przeszedł. T°" 
gięte, skurczone, w jednem miejscu nadtarte, 
jakiejże możemy się spodziewać doli na sta­
re lata ?

Przestrach nas ogarnia, ilekroć usłyszymy 
z dziedzińca wołanie: „Handele! Handele !“ Kto 
wie, czy ostatecznie nie wpadniemy w nienawi­
stne szpony tej strasznej postaci.

Wczoraj słyszeliśmy, że pani p rz y r z e k ła  
nas podarować pokojówce, jeśli będzie się"dobrze 
sprawowała.

Smutny wyroku! Wtedy będą nas ścigały 
niezgrabne buty z ostrogami, należące do jakie­
go kaprala, lub trzewiki czeladnika również nie­
wybrednej konstrukcji. A my tak przywykłyśmy 
do towarzystwa lakierowanych sztybletów! Wre­
szcie, kiedy pokojówka nie będzie nas potrzebo­
wała, przyjdzie ów przewidywany dzień zgrozy, 
i dostaniemy się w ręce handełesa.

Ze taki spotka nas koniec, czyż mogłyśmy 
przeczuwać, olśniewając oczy przechodniów na 
wystawie magazynu?

A x\

KRONIKA.
D a r .  Cesarz udzie l i ł  % swej p ryw atnej szka ­

tu ły  komitetowi dam w Podgórzu, n a  założenie domu 
p rzy tu łku ,  zapomogi w kwocie 2 0 0  złr.

Ks. kapelan Pobłocki, z C he łm na ,  s taw a ł  
przed p ru sk im  sędzią  śledczym, oskarżony o sze ­
rzen ie  n iebezpiecznych  ks iążek, jak  „S karbczyk  
poezji po lsk ie j- ,  w ydany  przez p. J .  Chociszewskie­
go w  P ozn an iu .  Miejsca in k rym inow ane  zn a la z ła  
p rok u ra to r ia  w „ G ra ży n ie "  w ustępach  o K r z y ż a ­
kach, w  „P sa lm ie  dobrej w o li8 i w  „Ż alach  J a r -  
m a ty “ K arp iń sk ieg o .

„Dziennik Polski" przysięga w w czora j­
szym num erze  solennie, że odtąd Przeglądu  p rz e ­
d rukow ywać nie będzie . A n i  na chwilę nie wątpimy 
w szczerość tej przysięgi, albowiem od czasu jak  
Czas zaprow adził  w ła sn y  dru t ,  może Dziennik 
wszystkie  te w iadomości, które przed tem  p rz e d ru ­
kow yw ał z Przeglądu — przedrukow yw ać teraz 
z Czasu. Tem się w łaśn ie  tłum aczy ta  solenność, 
z ja k ą  wczoraj to pismo owe przyrzeczenie  z łożyło; 
albowiem wczoraj już  tylko Czas przedrukow ało .

Mianowaniu w nriuji. Podporucznikam i 
w galicyjskich oddziałach c. k. a rm ji  m ianowani 
w yehow ańcy  wojskowej akadem ji w W ie n e r  N eu- 
s ta d t  po ukończeniu trzeciego k u r s u :  M ikołaj Popo 
wicz, O sk a r  S cbasetzy , J a n  W olgner ,  Maksymiljan 
R eym ann, F ra n c is z e k  K eller ,  Zdenko Mokry, K aro l 
R a im an n ,  F e rd y n a n d  Schenk, O tokar  Ruziczka, 
E rn e s t  b r .  S chenk ,  H e rm a n  Siersch i K o n ra d  C h r i ­
s t iano w ie ;  tudzież wyehowańcy technicznej akadem ji 
wojskowej w W i e d n i u : F e rd y n an d  Swoboda, T a ­
deusz Camil, M ieczysław Zaleski, Z y g m u n t S t r z e ­
lecki i S tan is ław  Świejkowski.

Order. W a c ła w  Ż y ra d ło w ic z , a r ty s ta  m a ­
larz, Po lak ,  o trzy m ał od cesarza  rosyjskiego medal 
s re b rn y  z napisem  ; „Z a  gor l iw ą  p ra c ę “ — do no­
szen ia  na p iers iach .

Z Gdańska donoszą gaze ty  katolickie, że 
tamże tak samo, jak  w Londynie, istnieje  na m a łą  
skalę h an d e l  d z iew czę tam i do Rosji.

B iedne te is toty, k tóre  w przeciągu roku lub 
dwóch marnipją, rek ru tu ją  się g łów nie  z licznego 
zas tępu  szwaczek, panien sklepowych i robotnic, 
pracujących w fab rykach  bursz tynu .

Szwaczki zarab ia ją  tygodniowo 5 — 7 mrk., 
p a n n y  sklepowe 5 —7 i pół, robotnice po fabrykach  
4 — 5 m arek , a  nie  mogąc z tego się u trzym ać ,  idą 
w św ia t  na n iechybną zgubę.

B a n k  k r y ł o s z a ń s k l .  Według informacji j e ­
dnego z pism miejscowych, miał zjechać do Lwowa 
z Petersburga kontrolor rachunkowy, który ma prze­
patrzeć księgi rachunkowe banku ruskiego i kontro­
lować jego ezynnośui. Dyrektorem banku tego jest 
obecnie pan K uśn iersk i .

Bibliotekę po ś. p. biskupie W n o ro w s k im , 
złożoną przeważnie z dzieł treści religijnej, zakupili 
w L ub lin ie  żydzi za  cenę 104  rs.

Pojmany oszust, A ntoni P lan tow sk i ,  posiadał 
także w loku 1882  sk ład  p łó tna , jako „pierwszą 
fabrykę gotowej b ie l izny8 w K ra k o w ie ,  R yn ek  g łó ­
wny, w p a łacu  ks. J a b ło n o w s k ie j , a to pod firmą 
A ntoniego Nowickiego i pod tym  oszukańczym p ł a ­
szczykiem p rzy p raw i ł  wiele osób o znaczne s tra ty .  
Obecnie na ją ł  on w takim sam ym  zamiarze sklep 
w Czerniowcaeh, przy głównej ulicy R atuszow ej pod 
h 9- i d a ł  już  sobie tam  sporządzić  zapas anonsów 
następującej tre śc i :  „Uszyński L u d w ig ,  Galanierie- 
Handlung und englische Schleiferei, grosse Aus- 
wahl von Datnen und Ilerren Wusche eigener 
Erzeugung, auch verschiedene ReWe-Koffer und  
Kórbe.- — P lan to w sk i  m u s ia ł  także gdzieś figuro­
wać pod nazwiskiem Antoniego P lan te sk u ,  albowiem 
znaleziono między jego pap ieram i także i św iadectwo 
przez. M. B eyera  et Comp. w  K rakow ie , dn ia  1. m arca 
1884 ro k u ,  na  w spomniane nazwisko wystawione, 
w edług którego tenże P lan te sk u  pozostawać m ia ł  u 
tej firmy od roku 1878  do wymienionego dnia w kon­
dycji. Znaleziono przy  uwięzionym także czysty b la n ­
kiet z odciskiem pieczęci firmy M. B a y e r  i spółka.

N i e w i n n i e  s k a z a n y .  Sąd szegedyński po 
przeprowadzonej ponownie po dziewięciu la tach  roz­
praw ie w procesie niejakiego K ó te le s a , w łościanina 
oskarżonego o zamordowanie żony swojej i zasądzo­
nego na dożywotnie w ię z ie n ie , gdy  obecnie spraw ca 
morderstw a w p ad ł  w  ręce sprawiedliw ości,  w ydał 
wyrok uw aln ia jący  K óte lesa  od winy i k ary .  K ó-  
teles przesiodz.iawszy 9 la t  w więzieniu niewinnie, 
p rzy ją ł  obojętnie wyrok uwalniający. P odziękow ał są ­
dowi tylko za „ łaskę"  —  i ska rży ł  s i ę ,  że z jego 
m ają tku ,  k tóry  ongi w ynosił  8 do 10 tys ięcy  zł. — 
nic już  nie zos ta ło ,  bo wszystko poszło w ruinę. 
C ałym m ajątk iem  jego są 35 fi. k tóre  za rob i ł  jako 
więzień podczas odsiadywania k a ry  —  i te  mu zaraz 
wypłacono.

L i s t  Sellkow lcza ,  byłego tłum acza  przy 
wojsku angie lsk iem  w Sudanie ,  donoszący o losach 
O liw iera  P a in a  —  o czem wczoraj'  ju ż  w te le g ra ­
mach naszych czyte lnicy znaleźli w zm iankę , opiewa 
jak  następuje  :

Paryż 14. sierpnia.
„D nia 15. kw ie tn ia  przybyło dwóch szpiegów 

do obozu w Debbeli,  gdzie w łaśnie  podówczas b a ­
wiłem . Opowiadali oni, .że widzieli na  6 m il  od 
obozu jak iegoś  „ f r a n g h i“ (europejczyka), który, j a k ­
kolwiek nosił strój krajowców, przecież z wielką t r u ­
dnością w yraża ł  się w języku arabskim.. .  K ied y  n a ­
stępnie  szpiedzy op isa li1 dokładnie  owego wędrowca 
i jego sposób postępow ania  jak iś  n iew yraźny, t a ­
jem niczy poniekąd, k ap i tan  K itchner ,  k tó rem u opo­
wieść szpiegów a rabsk ich  na  ję zyk  angielski p rze ło ­
żyłem, zaw oła ł  od ra z u :  „Ależ to nasz  kochany
P a i n ! “ —  i w jednej chwili s t rza łą  popędził , ażeby 
jenera łow i Wood, cierpiącem u tego dnia na n ie ­
zwykle silne reum atyczne  s t rzykan ia ,  złożyć rap o r t
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* tej niespodziewanej nowiny. W  momencie rzec 
^ ź n a ,  ca ły  tren  oficerów ordynansowych by ł  w  ru- 
jCu, a te leg ra f  między D ebbeh ,  K a i re m  i . )hdynem 
Pracował energii znie. N a ty chm ias t  też rozesłano 
ft*iesięciu baszybożuków  na  wszystkie  s trony  i za­
każono  form alną  obławę na tego bloody F re n c h n a n

JJf P a in a  zawsze kap itan  K i tc b n e r  nazyw ał.  Ten 
Ki-tchner ło t r ,  k tó ry  żywił s i ę -  p sa lm am i a zakra- 
Piał W hisky ,  w p ad ł  b y ł  p ierw szy  n a  pomysł, iżby 
^ z n a c z y ć  cenę na g łow ę P a in a ,  jak o  francusk iego  
8zpiega. J e d n y m  zamachem pióra z poruczn ika  do 
Bugi m ajora  wyniesiony, albowiem jako szpicel wój­
to w y  okaza ł  się n ader  użytecznym, chc ia ł  K i tc h n e r  
hie jako wywdzięczyć się za te szczególne względy,
? zarazem zyskać nowe, czynem ta k  bohaterskim , 
^ k  złowienie »amotnego, bezbronnego .cędrowca!...

N aza ju t rz  (16. kw ie tn ia )  k aza ł  K i tc h n e r  z a ­
p ł a ć  szeika K h a l i l a ,  pełn iącego funkcje derw isza , 
a zostającego na  żołdzie A n g lik ów  za u s łu g i  w szel­
kiego rodzaju, i polecił mu, żeby rozg łos ił  w języKu 
Rabskim nabtępującą  w iadomość : „Za lca„ w ahad
iyib Jan a l F ra n ę a w i ha i aou m a t im sek Icium dne  
hre in g liz i.u, co" ma znaczy ć :  „K to  nam dostawi
■ ^ a c u z a  żywcem lub um arłego , dostanie 50 funtów 
angie lsk ich .11

Około godziny drugiej po po łudn iu  tego s a ­
mego dnia  depeszowano z D eb b eh  do L ond yn u .  
Ordynans s ir  Owen L a n y o n a ,  n iejaki F ia i ,  k tóry  
niósł tę d ep e sz ę ,  sp o tk a ł  mnie w urzędzie  te l e g ra ­
ficznym, i  śmiejąc się głośno, z ap y ta ł  we w strę tnym  
8Wcim ir landzk im  a k cen c ie :  „Chcesz pan zarobić
50 fu n tó w ? "  P o tem  po kaza ł  mi te leg ram , p isany  
widocznie z najw iększym  pospiechem ; pismo podobne 
kyło do nieczytelnych hieroglifów. A  tak  spiesznie  
ekspedjowano tę depeszę , że naw et nie włożono jej 

o koperty .
N a  drug i dzień (17. k w .e tn ia )  p rzyszed ł do 

°bozu te leg ram  z A bu-D om , stacji  położonej w po­
bliżu K o rt i .  W y w o ła ł  on w g łów nym  obozie wielki 
ruch, w kró tce  jed nak  k ap itan  Colborne, kom en dan t  
Placu w D eb beh ,  o trzym ał rozkaz jen e ra ła ,  aby nie 
rozpowszechniać treści tajemniuzej depeszy. „Not to

c ircu la ted"  opiew ał rozkaz jen e ra ła ,  zak om un i­
kowany przez pu łk ow n ika  s ir  Owen L anyona .  Szło
* 8posób postąp ien ia  z Oliwierem P a in .  Oficerowie
* żołnierze opowiadali to sobie na  ucho Pob ieg łem  
zaraz do nam io tu  szeika K hahego ,  ażeby zasięgnąć  
języka. Z an im  jeszcze powiedzia łem, po com przy -  
e*edł, j ą ł  mnie szeik b łag ać  ze ł z a m i , żebym mu 
kuncypow ał pismo w języ ku  angielskim. Miało to 

kyć podanie, a raczej p ro te s t  przeciw n iespraw iedli-  
wości, k tó rą  ns nim popełnić  clieiano. Zm uszano  go 
Mianowicie, żeby się owemi 50  fun tam i podzielił 
2 tylni „ w a g a b u n d a m i“ baszybożukam i, k tórzy  nic

zrobili ,  albowiem on cenę tę „sam jed en  uczci­
li® i rzetelnie  za rob i ł" .

—  Pow iedz  mi j e d n a k ,  —  zapyta łem  —  o co 
1,1 cho dz i?

—  J a k t o ! więc nie wiesz —  odrzek ł mi szejk —
Wczoraj pochw yciłem  F rau g h ieg o ,  który  chc ia ł

*abić wielkiego W o lse leya-baszę ,  przekupiwszy g w i­
neami ludzi k u  tem u  celowi.

A  gdzież je s t  f rancu z?
— W Abu-Dom.
— W id z ia ł  go K itchn er -b e j  ?
— Tak, wczoraj.

I  cóż zam ierza ją  z nim  z rob ić?
|— Przecież  wiez dobrze : inadm onkou b oukra  

R s ło w n ie : „jutro go zniszczą").
W  tej chwili p rzy b y ł  m u r z y n , nazwiskiem 

'bissuf, s łużący  K itchnera ,  z rozkazem swego pana  
fio derw isza. D erw isz  poszedł za m urzynem , rozmo­
wa nasza  u rw a ła  się —  ale wiedzia łem już  dosyó.

D nia  18. kwietnia  na pus tyn i A bu -D om  został 
Dliwier p ajn p r2ez dwóch baszybożuków  rozs trze la ­
ny. W obecności m ajora  K itch n e ra .  W szyscy  w obo- 
zie pod D ebb eh  wiedzie li o szczegółach które poda- 
R m  powyżej.

Mamże jeszcze dodawać, że m orders tw o  to 
^ i ę c o n o  festynem i że baszybożukowie dali na cześć 
Jagielskiego sz tabu  jenera lnego  fan tastyczne przed- 
stawienie, w dank za udzieloną im cenę k rw i? . . .

G. Selikowicz
by ły  t łum acz  wojska angielskiego w Sudanie.

P . S. J e n e r a ł  W ood i m ajor K i tc h n e r  są 
™ A nglji  —  niewiem jed nak  w którem mieście. 
^ J p i t a n  Colborne j e s t  w K airze ,  pu łkow nik  Owen 
Ęanyon, aw ansow any na  je n e ra ła  b ry g ad y  znajduje

obecnie w P o r tsm o n th " .
Na rzecz wydalonych z P o zn an ia  złożył 

^  naszej A dm inis trac ji  p. E m i l  O b er ty ńsk i  5 złr . 
^ ó r e odesła liśm y do B an k u  krajowego.

We wsi Zdarca, pow iatu  mieleckiego, od 
tyłu się nabożeństwo żałobne za niewinnie po ległych 

^  r. 1846 .  " N abożeństw o to zamówił s ta ry  wło 
P ia n in ,  wójt tej wsi, nazw iskiem K ru k .  N a  nabo- 
tyfistwie było dużo w ieśniaków  i k ilku  z miejscowej 
^ te l ig en c j i .  J e s t  to p iękny  objaw pa tr jo tyzm u 
J jeśli ak t  ten je s t  zarazem aktem  pewnego rodzaju 
alu i skruchy, to objaw to jeszcze p iękniejszy!.. .

Moda. Noszenie monoklów —  ja k  podaje 
^ o t 0o warszaw skie —  rozpowszechniło się w  sto 
)i,!y K ró le s tw a  tak  n iezm iernie ,  że modzie tej, szy­
j n e j  może, ale tak  szkodliwej dla  oka, ju ż  i pa-  
J ' 6 w arszaw sk ie  ho łdują .

Sybirska zaraza bydła m ia ła  w ybuchnąć 
gUbernji wołyńskiej, a mianowicie  w pow iatachW

tyt°m irskim , lubienieckim i krzem ienieckim .

J> Aukcja willa W Londyilic. Z L o ndynu  piszą; 
r  0 W tych czasach  przechodził e legancką u licą  St
' S e  ■ •    ’■ .......
do

b, ten  m u s ia ł  za trzym ać się mimowoli przed 
tQ®ta pod num erem  ósmym z powodu niezw ykłego 

j ,  L k u  nagrom adzonych  tam modnycli ekwipażów. 
■w°e!;ąwszy od lekkich  T ilbury , P r iv a te -H anso ra -C ab ,  
. ' IJkbreackerów, D ogcarów , aż do w ybitych b ia łym  

wabnym brokatem  S ing leborse-B rougham ów , s ta ły  
V 'azdy w d ług im  szeregu i oczekiwały swoich w ła- 
3 ° i e l j ,  D om  pod num erem  ósmym je s t  m ieszkaniem  
r rmy C hris t ie ,  M ansom & W oods i odpowiada p a ­
w i e m u  H ote l  D rnuot.

gp W szystk ie  p rzedm ioty  sz tuk i w ystaw ione na 
°bra  ^  l icy tacy jną :  bibljoteki, zabytk i  s ta roży tne ,

b r a n j  . F,
ch ińska  i japońska ,  cacka B enw enu ta

2 pozostałości najcenniejsze tu się sprow adza
aukcja . A rcy dz ie ła  R afae la ,  V an- 

, - SEh R e m n ra n d ta  i i n n y c h , porcelana sew rska ,
S w - k .
gin w s rebrze  odrobione, klejnoty, s ta re  ory
B 0 a ne Wydania biblji  G u t ten b e rg a ,  D ekam erona  
r °kok °C' a ’ CU(l0wne gobeliny z czasów ren e sa n su  i 
lub &° ’ ł°w em  cały  „ b r ic -ń -b ra c“ zru jnow anych  

ta^*ar^yc^ wielkości, p rzychodzi tu dzień w dzień 
Lo] , a d e g a m k i  św ia t  L ondynu  ciśnie się w sa- 
sprZed ^ y j n y c h ,  ażeby podziwiać w ystaw ione na 
lub OWo Przedmioty i z pomiędzy nich w ybierać  to

którym  piszemy, nie było
rp

jed nak ,  v n«yiju* ^ j  » v 
zielonyjp y ®tycznej na w iększą  skalę. N a tom ias t  na 
butelek wrjn°*iku P>zed aukcjonarjuszem  s ta ł  szereg  
Wnością b- w  8tanie, k tóry  fi lis ter  nazw a łby  z pe- 
znak szlactio'1 ’ m ' ały  °ue bowiem „m eszek1 , ów 
w p iw uieacl “ u aby ty  d ług iem  wyczekiwaniem 
chwycony eon Lm? w zainożnyoL, a —  ja kb y  się za- 

Publiczność  J V'y ra z i ł  —  b y ły  A u k ru s to w a n e ; . 
2 kupców .1 ) 1 malej t>’lk0 eześei s k ła d a ła  się
“ iemieoirioi .„r . b ku bek  w ku bek  do s tarych  
S a s k i c h  2 1  f0W P r ó b n y c h  „piwniozych" an- 

. o u ącycł w  zamożnych domach ; g łówne

jąd ro  publiczności s tan o w i ł  e legancki św ia t  L ondynu , 
p rzew ażnie  zaś sportsm eni.  I  nic dziwnego. N a 
sprzedaż  b y ła  w ystaw iona  p iw nica  jednego z naj- 
p ierwszycli spor tsm enów , earla  of W il ton .  B j ł  on 
synem  m ark iza  of W e s tm in s te r ,  a swego czasu  j e ­
dnym  z na jznakom itszych  gen tlem enów  stolicy. J e g o  
w yścigowce pobija ły  najlepsze konie na  torze, a  w y ­
kaz  jego s t rza łów  w y k azy w a ł  tak ą  liczbę ku rop a tw  
i bażantów, j a k ą  się żaden Nimrod nie poszczycił.  
Dobijano się form alnie  o zaproszen ia  na jego m ałe 
w yszukane obiadki, a  p iw nica  jego s łynęła .

„D w anaśc ie  tuz inów  Solera  S h e r ry  z r. 1820. 
ze sk ład u  Cosena!" w o ła  aukcjonarjusz nagle, kiedy 
zaledwie k w adran s  u p ły n ą ł  od o tw arc ia  aukcji:

O tw ie ra ją  tedy znawcy jedne  bu te lk ę '  ze czcią 
przynali żną jej wiekowi i k ie liszki w ąsk ie  k rążą  do­
koła. G en tlem an  p raw dziw y  nie kosztu je ,  ru tyn iśc i  
k iw ają  g ł o d a m i :  wir.o j e s t  stale —  za s ta re .  Mimo 
to kupuje  ktoś po 78 szylingów tuzin  bute lek .

P ię tn aśc ie  tuzinów m adery  od C hil lingwortlia ,  
Chaliego i R ic h a rd a  dochodzą do 100  szylingów  
za tuzin.

„C ła re ts  G e n t le m a n !"  (wino bordoskie) woła 
aukcjonarjusz . 1874. C ha teau  Lafite  od W anliopa  
i Moodiego, tudzież C hateau  L a to u r  osiągają  94  sz., 
C ha teau  Lafite  z roku  1869. z m a rk ą  C hateau  Sa- 
b a t ie r  po 140, 1 60  i 165 sz. za tuzin . Najlepszem 
z win bordoskich  było z roku 1864  Mouton Rotli-  
schild ,  C ha teau  Lafite ,  k tóre  doszło do 1 70  szy i . ;  
w y traw n i  znawcy u trzym yw ali ,  że to wino „idzie 
ja k  p ły n n y  ak sam it" .

Mouton R o thsch i ld  z r. 1848  C hdteau  Lafite, 
k tóre  n aby ł  ea r l  of W il ton  swojego czasu n a  licytacji 
p iwnicy słynnego  sm akosza  mr. Y au g l  ana  L ee  za­
k u p iła  pew na  książęca  p iwnica po 175 sz. tuzin .

N ag le  s trze la  korek  z szam pańsk iego! Choćby 
człowiek nie wiedzieć ja k  by ł przesycony, przy tęp io­
ny, posiw iały  w ciąg łem  „sączen iu"  i używaniu  r a ­
finowanych delicyj, to przecież ten w y s trza ł ,  jak i  
sp raw ia  gaz węglowy, uwolniony z bu te lk i  s zam p ań ­
skiego, w yw iera  na  nim zaw sze p ew itn  w p ływ  m a ­
giczny. Może to uwięzione we flaszce a nagle  uw o l­
nione koboldy tak  czaru jącą  grę  ze zm ys łam i śm ie r­
te ln ika  p ro w a d z ą ?  I  oto kielichy p ienią  się cieczą
0 ba rw ie  am bry ,  per l is tą ,  szum iącą, i k rążą  dokoła. 
„ A c h ! “ w oła  p ie rw szy  rzeczoznaw ca; w estchnienie  
u la tu je  z p iersi drug iego  ; „ D e l ic io u s !“ , „ B e a u t i fu l !“ 
woła trzeci i czw arty . N areszcie  i g en t lem an a  p r a ­
wdziwego zbiera  ch ę tk a  spróbowania . K aże  sobie 
podać świeży kieliszek, c i ą g n i e ; nas tęp u je  lekkie 
sk in ienie  g łow ą, poczem gentlem an oddaje swój k ie ­
liszek  sąs iadow i z temi s ł o w y : „ T h a th ’s th e  style, 
spa rk l in g  m i l k ! “ (Oto j e s t  p raw dziw e, musujące  
m le k o !)

„Szam pa n  z roku 1874 . P e rr ie ra ,  .Toucta i Bp. 
z E p e rn a y !"  w o ła  aukcjonarjusz. j ),14 tu z in ó w !"  —  
D obijają  ta r g u  pu 170 szylingów za tuzin.

A ukcjonarjusz  w oła d a l e j :
—  16 tu z in ó w : 187 4  —  P e r r ie r  J o u e t  et Comp. 

Cuvśe de Reserve  „ G “ —  idzie aż do 235 szyllin- 
gów. Ten sam  „ H “ idzie do książęcej jak ie jś  
piwnicy po 30 0  szyllingów.

N ajw yższą  atoli cenę osięga o s ta tn ia  ser ja  
z tej samej m a rk i  1874 ,  bo 4 00  szyli,  za tuzin 
czyli przeszło 2 0  złr . za flaszkę.

Obok dobroci w ina miano przy tej akcji tak e
1 „fason" na  względzie i g rubo  zań płacono. F a k t ,  
że firma P e r r ie r  J o u e t  i Comp je s t  nadw ornym  li- 
w eran tem  królowej i księcia  W a l l j i , przyczynił się 
wiele do osiągnięcia  podanej wyżej „fancy-price."

N a s tą p i ła  aukcja  w in  pośledniejszego ga tun ku  
i innych trunków.

Za „dry  A le  Sil lery" płacono 125 szyli, za 
tuz in , ru m  spuszczony p rzed  70  la ty  płacono po 
82  szyli. , ale aukcja  sz ła  ju ż  słabo.

„ P e r ły "  były  ju ż  w silnych rękach —  p u ­
bliczność rozchodziła  się powoli, a niejeden odszedł 
m arkotny ,  że nie  uda ło  mu się zdobyć chociaż tu ­
zina którego pysznego tru nk u .

(= )  Kraków 19. sierpnia. (Koresp. Przegl.)- 
Deszcz p rzeszkodził  wczoraj odbyciu festynu w ogro­
dzie Łobzowskim, zapowiedzianego z powodu urodzin 
Najj. P a n a ,  a dzisiaj nie  dopuści ł  koncertu  i ogni 
sz tucznych  w  ogrodzie krakow skim . I  te ostatn ie  
dnie la ta  psuje nam deszcz, a prawdopodobnie 
wszędzie tak ie  pso ty  w ypraw ia ,  bo liczba osób, po ■ 
wracających z kąp ie l  i w ig l ia tu r ,  je s t  z każdym 
dniem większą.

—  Najp. ks. b iskup  D unajew sk i w y jecha ł dzisiaj 
na  wizytację dyecezji do Żywca i B ia łe j ,  tudzież 
okolic.

—  J E .  A lfred  h r .  Potock i p rze jecha ł dzisiaj rano 
przez K ra k ó w  do Ł a ń c u ta ,  w raca jąc  z k ilkudn io ­
wego poby tu  w Krzeszowicach.

—  E m an u e l  H erncisz ,  jeden  z najzdolniejszych 
młodszych malarzy , u m a r ł  dzisiaj w naszem mieście, 
przeżywszy zaledwie 26 la t .  P ra c e  jego rokowały 
św ie tną  przyszłość  i u zy sk iw a ły  sobie ogólne
uznanie .

ROZMAITOŚCI.
—  Z e  ś w i a t a  a r t y s t y c z n e g o .  N ader  ciel .we 

szczegóły z doczesnej wędrówki a r ty s tów  po tym 
padole p łaczu  podaje czasopismo fachowe D er Arti.st, 
będące m onitorem  dla w szelk ich  a r tys tów  cyrkowych, 
tea trów  w ędrownych, te a t ró w  m arjonetkowych i kon- 
certantów . W y s ta rczy  przeczytanie  jednego  num eru, 
aby sobie wyrobić pojęcie, czego w ym aga  cli wiła 
obecna od a r t y s t ó w ; jakiej pilności potrzeba, ażeby 
n a  tern polu do coraz nowszych dochodzić o d k ry ć ^  
z j a k ą  wreszcie  zap am ię ta ło śc ią  w szystk ie  członki 
c ia ła  ludzkiego bywają ćwiczone w dziedzinie sztuki.

Oto m am y naprzód sp isany  ca ły  szereg  a r ty ­
stów i a r tys tek ,  upraw iających  muzykę, śpiew i t a ­
niec ; między nimi wiele francusk ich , w łosk ich ,  a n ­
gie lsk ich  i niem ieckich szansonetek  w  eleganckich 
kost jum ach  i z czarującą pow ierzchow nością ;  jodle- 
rów. taneerzy-solis tów , „ekscentrycznych pan tom im i-  
k ów “ , w irtuozów  na  cytrze, gra jących  na  arrie d re ­
wnianej, na  szkle, na  harm onice u s t n e j ; dalej p r a ­
w dziw ych i im itow anych  Tyrolczyków, mimików, 
jonglerów, profesorów magji,  prestig i ta to rów , śp iew a­
czek tańczących, szerm ierzy , k w ar te tó w  chłopskich 
i g ru p  m urzyńsk ich .  J e s t  między nimi „ tenor że­
lazny " ,  k tó ry  b ierze wysokie Cis, a równocześnie 
podnosi tysiąc funtów, albo śp iew a arje tym samym 
ciężarem o b ju czo n y ; j e s t  n iezrów nany  wirtuoz na 
filomeli, cytrze powietrznej, dzwonach i skrzypcach; 
są wiedeńzkie „ ju x " -d u e ta n tk i , żeńscy komicy sa lo ­
nowi i niezliczone mnóstwo śpiewaczek kostjum owych 
lub b raw urow ych ,  posiadających  nieodzowne „św ie­
tne"  g łosy  i w span ia łe  garderoby .

Niepospolicie też rep rezen tow an ą  j e s t  dziedzina 
g im nastyk i.  L iczn i  o ryg ina ln i  „ ludzie-w ęże" i a r ­
ty s tk i  z s i lnem i szczękami o tw ierają  szereg. Jeden  
z g im nastyków  poleca się ze swemi ośmioma aż do 
dziesięciu olbrzymiemi skokam i w pow ietrzu  tam  i 
napowrót,  a zaraz niżej Y ic to r ina  krótko i dumnie 
podaje swój b ile t  wizytowy, jako  „najs iln ie jsza  na 
świecie dam a" ;  rzuca ku lam i o 56 fun tach  wagi. 
Nieskończony praw ie je s t  spis g im nas tyków  pa r te ro ­
wych i pow ietrznych ,  na  koźle i na  trapezie .

Cyrkowy ar tyzm  s tanowi dz ia ł  zupełnie  osobny. 
I  tu  j e s t  niezliczone mnóstwo artystów. Mamy tu

naprzód najpiękniejsze jezdczynie t resu row e i par-  
force, w oltyżerki z wszelkiemi „ szykanam i" ,  p iru e t-  
tys tk i  na koniu, klownów, „en trće  i rep r ise" ,  k low ­
nów koziołkujących, ekscentrycznych i m uzyka lnych .  
Są też szczególniejsi specjaliści.  Niejaki pan  W i l ­
liam O lszański anonsu je  się jako „najp ierw szy 
w świecie skoczek parte row y  z pięcioma tresow ane-  
mi gęs iam i" ,  A le k sa n d e r  P ie t ru s iń sk i  j e s t  najlepszym 
przedstaw ic ie lem  o ran gu tan a ,  zaś Mr Schla tschog  
słyn ie  jako „ekw ilib rys tyk  g łow ą na  drucie ."

N a  punkcie si łaczy je s t  n iezm ierna  k o n k u re n ­
cja. P a n  J e a n  B ru m b a ch  figuruje jako „H erk u les -  
o lbrzym ", n a to m ias t  B ra c ia  F i l ip  i B e rn a rd  B r u m ­
bach anonsu ją  się jak o  „rzeczywiście na js i ln ie js i  
H e rk u le sy " ,  gdyż podnoszą 1 .400 funtów dwoma 
palcami. K a ro l  A b s  „ a t le ta  i g lad ja to r  konkursowy 
podnosi n aw e t  rosłego konia" ,  a wreszcie Maks 
B ru m b ach  jako  „kró l a t le tów " poduosi drągi,  w a ­
żące 250  funtów i 45 0  funtowe kamienie  jednym 
palcem." S zcz ęś l iw y !

Rysownicy i m alarze  „a la m inutę"  są dość 
poszukiwani. J e s t  między  n im i jeden, k tó ry  p ro ­
dukow ał się p rzed cesarzem  W ilhe lm em . Również 
poszukiwani są brzuehom owcy męzcy i żeńscy i pa- 
rodyści in s tru m en ta ln i .

I  biedne s tw orzen ia  bezrozumne m uszą  zasto- 
sowywać się do zmiennego gustu  swojej publiczności. 
K onie  i p sy  tresow ane już  dzisiaj nie zadz iw ia ją ;  
obecnie anonsuje  się .„królowa go łęb i"  z 20 raso- 
wcmi gołęb iam i tresow anem i, a słonie „ M a m a t“ ( 

„Bosco" ofiarują się jako  tancerze, muzykanci, 
akrobaci i t. d. Miss S e n id e / ł„ m ło d a  odważna p o ­
gromczyni zw ierzą t"  poleca swoje lwy, lam p ar ty ,  
niedźwiedzie i t. d.

W  ogóle kandyda tów  do miejsc na  rozm aUyeh 
polach „sz tuk i"  je s t  daleko więcej, aniżeli poszuk u ­
jących  ; n iektóre  wszakże specjalne nkazy są poszu- 
k’ wrane za Wysokiem wynagrodzeniem, mianowicie 
„karlica ,  o lbrzym ka i kobieta  z brodą."

J a k  się zdaje panuje  na  w szystk ich  polach 
em barras des richesses , albowiem w spomniane 
pismo żali się na  redukcję gaż i donosi, że b e r l iń ­
scy dyrektoiow ie p łacą  od w ystępu  tylko po 5, 4, 3 
m arek ,  a naw et po 2 m. 50 fen., p r z y c z e m R p ie -  
wacy i śp iewaczki m ają sobie jeszcze sp raw iać  za 
te pieniądze e legancką garderobę.

O s ta tn ie  to doniesienie j e s t  błędnem, albowiem 
w lepszych berl ińskich  te a t rach  t. zw. Spezialitii ten 
pobiera  mierne szansone tka  6 do 8 0 0  m arek  m ie­
sięcznie, a t rupy  ak roba tów  naw et po 2 .4 00  m. 
miesięcznie.

W idoczne w spomniane powyżej gaże odnoszą 
się do artystów , p rodukujących się w  budach  j a r ­
m arcznych .

— Młynek do kawy. N a wystawie w B u d a ­
peszcie je s t  w ystaw iony m łynek  do m ielenia  kawy, 
k tóry  podczas swojej funkcji g ra  m arsz a  R ak o ­
czego. ________

Część ekonomiczna.
T e l e g r a m y  z k u ż o w e  z dnia  19. s ierpnia .  

W i e d e ń ;  okuwita per  10 .0 00  lit. ,  p rocen t 2»  —  
do 28-25 złr .  B u d a p e s z t ;  P szen ica  100 kilogr. 
(na wiosnę) 7 ‘2 6 — 7 '2 8  z łr .  rzepak  (s ierpień-wrze- 
sieii). 11-—  do 1 2 '—  złr .  B e r l i n ;  P szen ica  żółta 
(na kwiec.-maj) 154 50 m., żyto — ■—  m., sp iry tu s  
4 3 '7 5 ,  olej rzepakowy — •—  m. P a r y ż :  mąki
159 kilogr. 4 4 '4 0  fr.

Wiedeń 18. sierpnia.
(Di) Niedługie było ożywienie przedsię­

biorczego ducha spekulacji. Już w początku dzi­
siejszego targu dało się uczuć silne osłabienie, 
którego wyjaśnienia szukano w silnej podaży 
węgierskich akcyj kredytowych, motywowanej 
pogłoskami o bilansie półrocznym, w którym za­
miast spodziewania nadwyżki, miał się okazać 
niedobór w porównaniu z wynikami roku zeszłe­
go. Nie zastanawiając się bliżej nad prawdziwo­
ścią. tych pogłosek, uznała je  giełda tutejsza za 
godne uwzględnienia, a gdy dzisiaj brakowało 
zupełnie kontrpartji berlińskiej, więc mogła re­
akcja bez przeszkody się rozwinąć. Spekulacja 
tutejsza tylko z konieczności ulega impulsom 
zwyżkowym z zewnątrz, w gruncie jednak rze­
czy skłania się raczej ku pessymizmowi, a gdy 
dziś tego nacisku z zewnątrz nie było, więc mo­
gła spokojnie pójść za wewnętrznym popędem.

Pomimo spadku obu najważniejszych akcyj 
bankowTych, utrzymała się w innych papierach 
tej kategorji wysokość kursów uzyskana wczoraj, 
a w anglo-austrjackich przekroczono nawet tę 
granicę.

Najbardziej jednak charakterystycznym wy­
padkiem dnia dzisiejszego jest niewątpliwie dal­
szy awans akcyj tytoniowych tureckich, czego 
powodem było nietylko obfite zakupno, lecz tak­
że wogóle pilniejsze zainteresowanie się tym pa­
pierem objawiające się od niejakiego czasu.

Na polu transportowem nie zaszły żadne 
ważniejsze zmiany, w ogólności jednak tenden­
cja mocno się osłabiła. Z rent, prócz węgierskiej 
złotej, która poniosła małą stratę, utrzymały się 
zresztą ws-ystkie na wczorajszym poziomie. De­
wizy i waluty niezmienione.

Na giełdzie zbożowej nastrój spokojniejszy, 
to też ceny skoczyły n ie c o  w górę.

Pszenica jesienna 7'68— , wiosenna 8-81 
żyto wiosenne 7’02y owies jesienny 6-48, kukuru- 
dza nowa 5'68. ___ _ _

Wiedeń (St. Marx) 18. sierpnia. Spęd świń 
wynosił: 6959 sztuk, z tego 3218 polskich i 3746 
węgierskich. Płacono: prima 87*/a do 38 et., śre­
dnie 36—37 ct., polskie prosięta 36—44 ct. za 
kilo żywej w ag i.________ ______________

W iedeń 20 sierpnia. Generalne zgromadze­
nie akcjonarjuszów kolei północnej uchwaliło 
wszystkiemi głosami przeciw ko dwom układ z rzą­
dem i zatwierdziło wnioski Dyrekcji, upoważnia­
jąc ją  do przedsięwzięcia wszystkich środków, 
które w jakimkolwiek względzie okażą się po­
trzebne do przeprowadzenia ugody.

Petersburg 20. sierpnia. Na wczorajszym 
galowym obiedzie mieli na sobie cesarz i wielcy 
książęta wstęgi orderów austrjackich. Po toaście 
cara na cześć cesarza austrjackiego zaintonowała 
muzyka hymn austrjacki, który wszyscy stojąc 
wysłuchali. Carska familja przeniosła się wczoraj 
z Krasnego Sioła do Peterhofu.

W iedeń 20 sierpnia. Rumuńscy Królestwo 
przybyli tu wieczorem i p° spożyciu wieczerzy 
udali się w dalszą podróż do Kónigstaetten.

Madryt 20 sierpnia. Przedwczoraj zachoro­
wało w Hiszpanji 4758 osób na cholerę ; umar­
ło 1365.

Berlin 20 sierpnia. Kontradmirał Knorr 
z Krzyżową fregatą „Bismark" stanął d. 19 bm. 
przed Zanzibarem

Mat ryt 20 sierpnia. Agencja Fabra kon­
statuje, iż opinja publiczna wyraża się w coraz 
namiętniejszy sposób o niemieckiej inwazji na 
wyspy Karolińskie, których efektywną okupację 
gubernator wysp Filip.ńsŁ1 :h przygotował od 
marca, o czem Niemcy wiedzLły bardzo dobrze.

Sytuacja hr. Solma w Lagranji jes t  nader 
przykra.

Tulon 20 sierpnia. Wydarzyło się tu ośm 
podejrzanych wypadków choroby. Mieszkańcy 
nie zdradzają żadnego zbc lepokojenia. Wczoraj 
w szpitalu morskim skonstatowano jeden wypa­
dek śmierci na cholerę.

M arsy lja  20 sierpnia. Wczoraj umarło na 
cholerę 23 osób.

na własnym drucie.

Wiedeń 20 sierpnia. Namiestnik Morawji 
hr. Schoenborn przybył tutaj, aby cesarzowi zło­
żyć osobiście sprawozdania o przygotowaniach, 
poczynionych do zjazdu w Kromieryża.

Wiedeń  20 sierpnia. Minister oświaty i 
wyznań, br. Conrad, rozesłał do dziekanatów 
wszystkich uniwersyteckich wydziałów prawnych 
reskrypt, odnoszący się do cudzoziemców studju- 
jącycb na tychże wydziałach. Według tego re ­
skryptu należy z tymi uczniami — w razie, je­
żeli przy immatrykulacji wyraźnie oświadczyli, 
że uczęszczają na uniwersytet austrjacki w tym 
celu aby uzyskać kwalifikacją do austrjackiej 
Możby państwowej, lub dla uzyskania stopnia 
doktora naufc prawnych i politycznych —• postę­
pować według przepisów obowiązujących dla 
tutejszych poddanych, w razie jednak, jeżeli po­
siadają zagran.czne świadectwo dojrzałości, po­
winni się postarać o uznanie go przez austrjackie 
władze szkolne.

Wiedeń 20. sierpnia. Umówione w Warzi- 
nie między ks. Bismarkiem a hr. Kalnokym pro- 
wizorjum opiewa:

Dla importu zboża, o którem udowo­
dniono, iż jest pochodzenia anstro-węgier- 
skiego, poczynią Niem cy tymczasowe ułatw ie­
nia e ło w e .— Natomiast przy rew izji taryfy 
cłowej austro - ągierskiej usunięte będą 
wszystkie te paragrafy, które m iały  na celu 
podwyższenie c ła  od wyrobów przemysłu  
niem ieckiego.

Zagrzeb 20 sierpnia. Cesarz zatwierdził 
wybór nowego burmistrza BadonYacsa.

Berno 20 sierpnia. Cesarz sankcjonował 
przemianę niemieckiego gyinnazjum niższego 
« Trebitsch na gymnazjum wyższe czeskie z ró- 
wnoległemi klasami niemieekiemi w trzech niż­
szych klasach.

R e i c l i e n b e r g  20 sierpnia. Były poseł do 
Rady państwa, Karol Woltrum, złożył teraz za 
pośrednictwem pisma do tutejszej Izby handlo­
wej także mandat do Sejmu czeskiego, moty­
wując swój krok podeszłym wiekiem i pragnie­
niem poświęcenia rodzinie tych kilku lat, które 
mu jeszcze pozostają.

Raguza 20 sierpnia. Porta pozwoliła rzą­
dowi austrjackiemu zrobić kartograficzne zdjęcie 
wybrzeża Albanji pod warunkiem, że oficerowie 
tureccyibędą te prace nadzorowali.

Do Korfu przybyły dwie austrjackie łodzie 
kanonierskie dla zrobienia kartograficznego zdję­
cia wybrzeża Albanji. Przybyli tam także przy­
dzieleni do tyeh robót oficerowie tureccy.

Par j  ż 20. sierpnia. France obstaje przy 
swojem twierdzeniu, że sprawa Deroulede’a od­
była się następująco: Ułożonem było, że przy 
odsłonięciu pomnika jen. Cbanzy będzie wnet po 
ministrach przemawiał Dtroulede, jako prezes 
patrjotycznej ligi. Aliści w skutek świeże! napa­
ści Nordd. Ałlff. Ztg. uznało  ̂ m.nisterjum za 
właściwe zażądać od Deroulede’a tekstu tej mo­
wy, którą miał on wygłosić. Deroulede przysłał 
mow-ę. Była ona na w'skróś szowinistyczną i peł­
ną wycieczek przeciw Niemcom. Wtedy p. Allain- 
Targe, minister spraw wewnętrznych, zaprosił do 
siebie p. Deroulede i przedstawił mu, na jakie 
przykrości narazić może Francję jego występ 
taki, a natomiast żadnych jej korzyści przynieść 
nie może. Upraszał go więc, aby zmienił swrą 
mowę. Deroulede zrozumieć tego nie chciał i ob­
stawał przy wypowiedzeniu takiej mowy, jaką 
napisał. Wtedy ministerjum zabroniło mu mieć 
mowę i z uroczystości wykreśliło jego nazwisko.

Berlin 20. sierpnia. Zawiązał się tu komi­
tet w celu obchodzenia uroczyście 25-letniej ro­
cznicy wstąpienia na tron pruski teraźniejszego 
cesarza Niemiec. Rocznica ta przypada 2. sty­
cznia 1886 r.

W Jakobskirch (na Szląsku) umarł hrabia 
Adalbert zu Stolberg-Stolberg, jeden z wybitniej­
szych członków partji centrum i szczery nasz 
przyjaciel.

Madryt 20. sierpnia. Po dzień 14. sierpnia 
zmarło według urzędowmj listy w całej Hiszpanji 
56.699 osób na cholerę z liczby 145.000, które 
zapadły na tę chorobę.

B e r l i n  20 sierpnia. Podług Tageblattu zdaje 
się ogłoszenie konkursu do prywatnego majątku 
króla bawarskiego nieuniknionem. Ani bowiem 
książęta bawarscy, atn wrzekomo proszony o po­
moc dwór austrjacki nie obejmie umorzenia długu, 
a także apelowanie do sejmu o podwyższenie 
listy cywilnej nie wydaje się ministrom wła- 
ściwem.

Marsylja 20 sierpnia. Komisja hygieniczna 
lokalna uchwaliła nie używać żadnych środków 
pieniężnych na desinfekeją kloak i nie rozpalać 
żadnych ogni na ulicach na koszt miasta, albo­
wiem środek ten jest bezskuteczny.

Madryt 20 sierpnia. W Barcelonie skonsta­
towano urzędownie wybuch cholery. Dziennie 
zdarza się tam 30 do 40 wypadków śmierci.

Paryż pO sierpnia. Deroulede oświadcza, 
że nie w-ziął udziału w uroczystości na cześć 
Chauzy’ego z powodu chwulowej niedyspozycji.

France donosi, że skutkiem samobójstwa 
ks. Gagaryna Rosja wzięła inicjatywę do nakło­
nienia mocarstw , aby wTspólnemi siłami zamknąć 
dom gry w7 Monaco.

Petersburg 20 sierpnia. ( > )  Port pod 
twderdzą Michajtowsk (nad kaspijskiem morzem), 
gdzie się zaczyna k dej zakaspijska, postanowiono 
rozszerzyć,’ pogłębić, pobudować groble ochronne 
od strony morza i doki. Będzie to główna stacja 
wojennej flotylli. Leżący przeciw Michajłowsku 
przy kaukazkim brzegu port Petrowsk także po­
stanowiono zrobić pierwszorzędnym, a kolej 
z Władykaukazu do Petrowska polecono bezwa­
runkowo skończyć do roku 1887. Te zarządzenia 
w7yszły z głównego sztabu do jenerała Annenko- 
wa. kierującego w-szystkiemi militarnemi robota­
mi w krajach zakaspijskich.

Zaczęło się na wielką skalę nawracanie na 
prawosławie Lotów w gub. Nadbałtyckich. Całe 
wioski zmuszają do zmiany wyznania.

Rzym 20 sierpnia. Aresztowany niedawno 
redaktor dziennika papieskiego Journal, de Eome 
Karol Dorides złożył już bardzo obszerne zezna­
nie co do zarzuconej mu kradzieży w minister­
stwie marynarki.

Plany sprzedane przez niego Francji odnoszą 
się do fortyfikacyj Spezji, uzbrojenia i typu pu­
szczonego niedawno w Wenecji na morze pan­
cernika „Morosini", do najnowszej konstrukcji tor- 
pedów i do skombinowanego systemu obrony 
floty włoskiej.

P a r y ż  20 sierpnia. Jenerał Janningros 
wzyw7a do składek na pomnik w Paryżu dla 
żołnierzy poległych w r. 1870— 1871. Pomnik 
ten ma być odpowiedzią na postawioną przez 
Prusaków7 nad Renem Germanią. 28 b. m. roz­
pocznie się drugie narodowe strzelanie konku­
rencyjne. Wyjątkowo zostali na nie zaproszeni 
belgijscy i szwajcarscy strzelcy.

Londyn 20 sierpnia. Z materjałów, które 
miały służyć do budowy kolei Berber - Suakim, 
polecił rząd wybudować linie, łączące warownie 
Chatam, Portsmoutb i Plymouth z całą siecią 
kolei środkowych i pomiędzy sobą. Tym sposo­
bem ma być zapewnionym każdej chwili trans­
port wojsk na każdy punkt południowych wy­
brzeży.

Berlii; 20 sierpnia. Podług K urjera Do­
mańskiego liczba Polaków, wydalonych z obwodu 
inowrocławskiego ma wynosić 700 osób.

Podług doniesień z Petersburga będzie kolej 
rosyjska do Askabad gotowa i  końcem listopada. 
Obecnie zaczynąja już kłaść szyny.

Kreuzseitung przynosi senzacyjny artykuł 
w7stępny o ^prawach wojennych. Według tego 
byłaby Anglja w walce o Kandahar w pozycji 
pod względem taktycznym daleko korzystniejszej, 
aniżeli Rosja, natomiast nie posiada w Indjach 
żadnej pewnej podstawy operacyjnej. Podobnie 
także Rosja ma przy pochodzie naprzód utrzy­
mywać uciążliwą łączność z pozycjami tylnemi 
i dla tego ze stanowiska militarnego jest poro­
zumienie dyplomatyczne dla obu stron najko- 
rzystniejszem wyjściem z zatargu.

Przyjechali do Lwowa
dnia 20 sierpnia 1885.

Hotel Żorza. B. br. Tyszkiewicz z Litwy, 
J. Wernicki z Lachowic, D. Pogłodowski z Sad­
kowic, E. Radziejowski z Woj sławię,- P later z War­
szawy.

Hotel Francuski. K. br. Lanckoroński z Roz- 
doła, IV. Gniewosz z Kątów, K. Ochocki z Bia- 
łńbożnicy, E. Puffke z Pragi, O. Schneli z Eir- 
lejówki.

Ilotel Langa. Dr. T. Marterer z Czech, 
W  Kirkchner z Styrji, E. Bayer z Wiednia, J. 
Górner z Warnsdorf.

Hotel Angielski. M. S. Jezierski z Biały, 
J. Dziworiski z Jarosławia, T. Kamiński z Złb- 
tnifj J. Ferrari z Manasterzysk.

Hotel Warszawski. A. Seidpi z Rosji, M. 
Kurek z Krakowa. L. Bartkiewicz z Paskany.

Hotel Eurojjejski. T. Żurowski z Myszko­
wie, F. Peckert z Wiednia.

ZEB-U-cŁl p o c L ą - g c p - w .  

Z e  L w o w a  o d c h o d z ą :

( P o d łu g  zegaru  lw ow sk iego) .

Do Krakowa . . . 
Do Podwołoczysk .

„ (z Podzamcza) . 
Do Czerniowiec . . 
Do S try ja . . . .

*10.46
10.27
10.56

7.30

4. 5 
*5.56

1L06

— 4.50 
— 112.35 
*6.07 I 1.09 
*6.20 12.20 

7.15 11.45

|2 .25 
f4. 8

n o  L w o w a  p r z y c h o d z ą : .

Z Krakowa . . .
Z Podwołoczysk 

(na Podzamcze) .
Z Czerniowiec .
Ze S try ja . . . .

D o  K r

Ze Lwowa . . . .
Z W iednia . . .
Z W arszawy . . .
Z P r u s .....................

9.27
*10.26
*10.12
*10.05

2.30

*5.36
3.05
2.28
8.35

11.33

A25

3.50
3.20
3.30
4.35

-f-3.58
-f-2.15

i k o w a  p r z y c h o d z ą :

5.30
*8.30
*8.30
*8.30

9.58
9.50

9.46

1 *7.08 
7.26

2.53
9.45
9.45 5.27

3.15

Z  K r a k o w a  o d o h o d z ą :

Do Lwowa . . . 
Do W iednia . . . 
Do P rus . . . .

*9.33
5.40
5.40

|!1 .17 |
—

fS.19
9.30
7.55

11. 6
3.00 
a.30

*6.55
*6.55

* G w iazd ką  są oznaczone poc iąg i pośpieszne 
t  K rzyżykiem pociągi ku rje rsk ie .  W  obwódkacł 
czarnych I I są godziny n o c n e , to je s t  od szóste 
wieczór do szóstej rano.

W iedeński kurs urzędowy
dnia  19. S ie rpn ia .  1 8 8 5  r.

R e n ta  pap. aus t .  82*85 A kcje  banku  kr. 28 
„ s reb rn a  „ 83 55

z ło ta  „ 109-10
L osy  z r.  18 6 0  9 9 '9 5
A k. b. au s .-w ęg .  8 7 1 '  —

W eks .  na  Lond. 124 
D u k a ty  l
N apoleondory  !
M ark i niemiec. 6

Kurs giełdy wiedeńskiej.

Wiedeń, dnia 20. Sierpnia 1885
godzina 10 minut 35 przed południem.

A kcje  k redy t .  28 6-10  A ng lo -au s tr .  100-2C
Kolej K a r .  L u d .  244-—  Kolej po łudn .  133-—
U nionsbank  7 9 ‘8 0  N apoleondor 9 ‘9G
R osyjs .  b a n k n  l * 2 3 y ,  Tytoniowe 9 9 .50

Usposobienie: lepsze.

godzina 1 m inut 40 po południu.
A lp iny  
A n g lo -au s t r .  
Kolej K a r .  L nd .  
Kolej po łud . 
Kolej pań s tw . 
W ę g .  N ordostb .  
W ę g .  obi. p. zł.  
W ę g .  cis. losy r. 
R e n ta  w ęg. 4 °/0 
Ros. ru b e l  pap. 
G alie ,  indem n.

86 .8 0  W ęg . akcje kr.
1 0 0 .1 0  U nionsbank
24 4 .—  N ordbahn
1 3 2 .8 0  Kolej Alfold.
2 9 6 . — Kolej lw .-czern .
176 .25  W ied . C om unal
109-25 E lb e ta l
122.—  L a n ie r b a n k

98 .82  B a n k y e re in
l - 2 3 3/4 L o sy  w ęg ie rsk ie
102 .50  M a rk i  niemiec.

U sposobienie : s łab sze

Berlin, dn ia  19. S ie rpn ia .  1885

godzina '5 m inut 47 po południu.-
R o s j j s k .  bankn . 2 01-60  A kcje  k redy t .  46 7
L om b ard y  2 1 8 .5 0  G alicy jsk ie  100
Pożyczka  w sch . 6 0 .1 0  A u s t r .  b ank .  163

Paryż 18. Sierpnia. R cn ta  3°|0 81-08 .



PRZEGLĄD z dnia 21. Sierpnia 1885.

Największy wybór
T o w a r dobo rew y

z pierwszorzędnych fabryk

płócien, stołowej bielizny, chusteczek do nosa, ręczników białych i z kolorową bordurą, poń­
czoch, skarpetek, pończoszek dziecinnych białych i kolorowych, pledów, deszczochronów, 
nieprzemakalnych gumowych płaszczów, gotowej bielizny, najnowszych krawatek, szalików,

kołnierzyków i manszetów. 687 8 -1 2

K o s z u l .  s a , f ta n i l s :6 '^ v r i  s p o d e ń  HDr. J a s e r a .

poleca
po fltałych naj mierniej szych cenach

F. S. B A RD A SZ
WE LWOWIE.

B D 0 0 0 9 0 0 C 0 I I 0 I ♦  X ♦  ' ♦  i ♦  T ♦  * faWBkJ fai

M i mstalizaslngi i uznania!
za n ie z ró w n a n e  w y ro b j

k o s m e t y c z n e  i t o a l e t o w e .
A T  I T P N T T I  T A Żaden artykuł toaletowy nie może ry- 
“  ^ J - J - J J J J .  L LJ J  A .  wa'izować pod względem skutku i do­

broci z ANTILENTIL1Ą. Środ 'k ten otrzymany z odświeżających 
-i.bstanc pj usuwa w krótkim czat ę piegi, plamy w ątrob iane ,  blizny 
itd . ,  nad a je  cerze św ie tną  b ia łość , Świeżość i delikatność. Cena 2 zl.

T ) V T  erosom siwym i wypłowiałym po kilka-
krotnei i użyciu przywraca piękny kolor. 

P IL IPL O N  nie farbuje, lecz tylko odmładza włosy, które pod wpły­
wem tego znako ■ itego środka odzyskują pierwotną barwę, miękkość 

i połysk. — Cena flakonu 1 złr  50 ct.

W  4 1  l;1 \  T 1 \  na js iln ie jsze w ypadanie  w łosów w strzymuje, 
j ł J J U i.” i i i *  cebulki .vlósow.> wzmacnia i do wytwarzania 

i porostu wiosów pobudza. Łysiny pokrywają się pięknym włosem.— 
Cały flakon 3 /łr.  Pół flakonu I zlr. 60 ct.

I f ł T l W  A  T ł  niezawodny środek na w ygubienie  na-
■U1-—  E w  LtI guiotków. Pudełko 40 centów

' W  JL .JE  IW przeciw poceniu się rąk i pach. —
Flakon 50 ct.

przeciw poceniu się i odparzeniu 
nóg. — Pudełko 50 ct.I'IIP ; salicylowy

Ocet de f̂lTflkcyiny
korytarzach i do sk rup ian ia  sukien . — Flakon 5>> centów.

radykalnie oczyszcza powietrze, 
niszczy miazmata szkodliwe 

zdrów.n, nająć przyjemny i ar m i tyc  ny zapach. Używa się w salo­
nach, pokojacn sypialnych, mianowicie dziecinnych. — Flakon 50 ct.

T l i O C i C Z K L  desinfokcyjne do kadzenia
radykalnie oczyszczają powietr/e — Pudełko 10 ct.

!! Powietrze lasów iglastych w pokoju!!
otrzymuje się przez rozpylanie.

KADZIDŁA SOSNOWEGO!
Prócz miłego leśnego zapachu, posiada nieoszacowane własności 

hygieniczne. Oczyszcza i odświeża powietrze mieszkań w tak wysokim 
stopniu, źe jest powszechnie polecane przez lekarzy do oddychania 
osobom cierpiącym na choroby piersiowe. 691 6—?

Flakon 60 ct., rozpylacze od 24 ct.. do 3 zlr.

2 ^ 3 7 - d . ł o  z  i ^ i e ł  s - s n o w y c h
bardzo korzystnie wpływa na skórę i przy myciu wydaje zapach lasów 

szpilkowych, kawałek 30 centów.

LWÓW, sklepy własne ulica Kopernika 1. 3,
u l i c a  H a l i c k a  l i c z b a  2 5 ,  ró g  W a ło w e j ,  H o te l  E u ro p e js k i .

KRAKÓW, Sukiennice liczba 20. Filia w Czeruiowńalch 
Nr. 2 Rynek.

>CO IIO'IOOOOOOG

SZESO MEDALI ZASŁUGI I DYPLOM UZNANIA!
:a niezrównane wyroby kosmetyczne i toaletowe

B ia łe  i  p iękne ręce!!!
Najbardziej czerwone i opierzchnięte ręce wybiela i wydeli- 

Ika tn ia  po kilkarazowym n a t i r c iu :

I 2 x e m  r o ś l I n . n - > r
słoik 80 ct. 692 6—?

GRYSIK T O A L E T O W Y  do mięcia r ąk
dla wydelikatnienia zgrubiałego na-kórka. Pudełko 25 ct.

Proszek do czyszczenia paznogei
d a  nadania paznogciom białości, różo t ego odcienia i pięknego 

połysku. — Pudełko 25 centów.

S io d e łk a  do p o l i ro w a n ia  paznogei l zł. ot.

SZCZOTKI, PILNICZKI, KOSTKI
do czyszczenia i formowania piznogei od 40 ct.  po 3 złr.

X

J
we LW OW IE sklepy własne ul. Koperniku 1. Łj, k 

|ulica Halicka róg Wałowej, Hotel Europejski i Filia w7 KRA­
KOWIE Sukiennice Nr. 20. Filia w Czerniowchch 

Nr. 2 Rynek.
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Cena czekolady z a  p ó ł  kilo
Czekolada kuchenna do c ia s t ,  

legomin e tc .  .
Sante zdrowia bez wanilji 
Homeopatyczna . . . .  
W a n i l i o w a ......................................

zlr. —.60 
» -.BO 
„ 120 
„ .90
,  1—
” .V™w

1 — 
1.40

Książęca ......................................
K r ó i t w o k a ......................................
Czesolada w proszku .
Cnca^ w proszku . . . .
Czekolada w tabliczkach po 5, 10. 20 i 25 ct

Znakomite powodzenie i powszechne uznanie . jakie sobie zjednały 
zwyż wymienione towary, są najlepszą rętojmią, i< zakład ten towar swój 
tylko w najlepszym gatunku i po cenach najprzystępniejszych sprzedaje. 

W yborne lody przez ca łe  lato -wyrabia się.

Pól kilo 
najwyi.orniejszycli 

c u k r ó w  d e s e r o w y c h  
j łk a  to : 

pomadki, czekoladki, 
owoce, marcepaniki etc. 

w obfitym wyborze 
zt 1.20.

Pół kilo karmelków 
mi iszanych 

75 ct.

Tylko pod liczbą 18 ulica Tiuli-ha.

00

l e m
W . B T S T ftZ O N O V  8 K £  IOO

we Lwowie p rzy  ulicy H alick ie j  1. 18.

ZSTilia, w
Poleca po bardzo zniżonych cenach, Wielki 

wybór najmodniejszych Parasoli, Gorsety 
paryskie, Krawaty damskie i męzkie, I aboty, 
Fichu, Krezy i Wypustki do sTitień, Cze- 
peczki, Koronki, Weloniki, Wstążki, Aksa­
mitki, Rękawiczki niciane i jedwabne do 
najdłuższych, Kołnierzyki i Mankiety, Woda 
koloriska, Perfumy, Pudry, Mydła, Szczotecz­
ki do zębów i paznokci, Grzebienie rzadkie 
i gęste, Szpilki do włosów rogowe i szyld- 
kretowe, guziki, nici, igły, podszewki i wszyst­
kie przybory do szycia i hi.ftu. 576 95—7

(S z u m i ,  O r/eK i nosicie du t a m t e i ) !

Zamówienia zamiejscowe wysyła odwrotną 
pocztą, nie licząc koszAw opakowania.

Tylko pod liczbą 18 ulica Halicka.

2puuuu*u*n**uutu**uuu*uuog
Wstrzykiwanie Miraculonun
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#uu
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Zatracona lub osłabiona
S IL A  M Ę S K A  

jakoteż wszystkie złe skutki nad­
użyć , onan ji , tajemnych m ło­
dzieńczych grzechów i rozdra­
żnienia n rwów etc. oę ią ule­
czone jak  najrycńlej i pod gwa­
rancją przez “łynne na cały 
Bwiat naczelnego sztab, lekarza 

Dr. Mullera 
Preparaty Miraoulo.

Cena wraz 1 dokładnym opisem 
użycia 3 zł. 10 ct. Przez pocztę 

o 25 ct. drożej.

Jedynie dostać można
w Śgo Jerzego aptece Maxa Schneida
Wien V. Wimmergasse 33, dokąd wszystkie obstalunki pisemne 

adresować należy. 726 1—7

We Lwowie na składzie w aptece P .  M ik o la s c n a .

naczel. sztab, leka rza

Dr. M U L L E R  Ł
i p ig u ik i  leczą bez urazy i bolu 
w i e lk i e  upławy i wiewiory, 

chociażby chroniczne
w  l i l l l i u  d n l a o b ,

w razach nawet takich gdy inna 
środki nie pomogły. Cena l zł. 
60 ct., przez pocztę o 25 ct. 

drożej.
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1SF Glowny sfafl owfff# i i i i  w
LEIB SCHLEICHER

Hotel Angielski 1. 15 we Lwowie
poleca

największy wybór owoców tutejszych i zagranicznych
jako to :

arnszki,  jah łka ,  ś M i  na kompoty co ozień świeżo.

Brzoskw.. ie włoskie najlepsze. 

" W i n o g r o n a  f e s l a w s k i e  k u r a c y j n e .
Wielki wybór kompotów tyrolskich, począwszy 

od 90 centów do 1 zt. BO ct.

Wyborne konfitury, syrjpy i t. d. i S  d.
•Niijli-pszo krajowe i zagraniczne likiery, jako też 

wina węgierskie, reńskie, francuskie i austrjackie ; butelka 
od 45 ct. i wyżej; oraz wyśmienity koniak od I zł. 80.

H e r b a t a  n a j l e p s z a  r o s y j s k a  >/« § i n t a  o d S O c t .  i w o n n y  
ru m  j a m a j k a  od  25 ct. fi. R ó w n ie ż  s e r  s z w a jc a r s k i ,  s a rd e lo  
i s a n h n k i  od 2 0  et.  p u d e ł k o  i t. p. w c e n a c h  j a k  n a jp r z y -  

j s t ę p n i e j s z y c h .

Zam ów ienia  z  'prow incji za ła tw ia  się odw rotną  
■pocztą za pobran iem  po  cenach ja k  ) l ( i j ł l i Ż S Z J / c I b .

Polecając wielki zapfts jak najlepszych towarów, liczyć 
mogę śm ia ło jia  łaskawe względy Szan. Publiczności.

Z wysokiem poważaniem

Ł e l h  S c h l e i c h e r

733 3 6 kupiec.

O

J^ ’jelki^wybór pierścionków zaręcz .-nowych^

J DĄBROWSKI
priedtera

J, Dąbrowski  k L. Weigel
ive Livotvie p rzy  ulicy Halickiej V. 17, 

(dawniej W. Penter)

prócz zegarów i zegarków z n a j s ł f i n e j m c l i  f a l i r i l
otrzynmił «  lelki zqpas złotych i srebrnych ri(W*y-

Szczególnie zwraca nie uwagę na

z ł o t e  z e g a r k i
z fabryk i genewskiej L. IV. Gostkowskiego,

jakoteż 731 2 - 3

w yprawy w ese ln e  ze srebra na 6 i 12 osób, w  szk a tu łk ach .

S l y i y l l i l  #  1 ą  Galityi maszyn S ® .

w

Wszelkie zamówienia z prowincji utkwtecznia się jak  najrychlej.

N a j l e p s z ą

B suczkę k ośc ia n ą  naurozow ą
cienko zmieloną poleca dla rolników pod zasiewy jenienne

Bogiem a prawdą,
po "eść z ontatnich czasów,

wydanio drugie 735 1 —10
przejrzane i poprawione prirz  autora, 
(8o 226 str.) jeet dn nabycia zn 1 z lo t /  
oO ct., pocztą opłatnie (należytość za 
przekaz mi 1 zł. 65 ;t. w Admiuisiracji 
Czasu w Krakowie i \ s wzzystkich kaie- 
gax uiach. Głcwny sit »a w księgarni Ge­
bethnera i Spółki w Krakowie. ~

P rzy rodzinie szlacheckiej
zamieszkałej we Lwowie znajdzie 
umieszczenie, w oddzielnym po­
koju, oraz wikt i opiekę rodzicielska

2 lub 3 chłopców
z niższych szkół średnich.

Nauka na fortepiane, języka 
francuskiego i korepetycyj szkol­
nych —  na żądanie.

Bliższe szczegóły w  Admini­
stracji Przeglądu. 737 ! _ 3

723 6 - 1 2 po cenach najtańszych

FABRYKA WYTWORÓW CHEMICZNYCH I NAWOZOWYCH 
T T O .lja .3asx  T ^ 7 " a n g r a  we LWOWIE.

K antor przy  ulicy Sykstuslciej L . S.
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Kantor wymiany
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c. k. u p rz .  g a l .

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje 

v ł s z y s t k i e  e l e k t a  i  m o n e t y
p od  w a r u n k a m i  n a j p r z y s t ę p n i e j s z e m i

51, Ł I S  T  Y  h ip o te c z n e ,
jakota i

5°|0 prem iow ane L isty  hipoteczne,
k tó r e  w e d łu g  p ra w a  z d . 1. l i p c a  18(18 (D z .  p . P .  X X X V l i I  
N . 9 3 )  i n a j w .  p o s t .  z d n i a  17. g r u d n i a  1871 ,  m og ą  b y ć  
u ż y te  do l o k o w a n i a  k a p i t a łó w  fu n d u s z o w y c h ,  p u p U a rn y c h ,  
k a u c y j  m a ł ż e ń s k i c h  w o js k o w y c h ,  n a  k a u c je  i w a d ja ,  są 
w  tym  kantorze do nabycia. 159 60—?

W s z y s tk i e  p o le c e n ia  z p ro w in c j i  w y k o n u ją  s ię  b e z ­
z w ło c z n ie  po k u r s i e  d z i e n n y m ,  bez  d o l i c z e n i a  p ro w iz j i .
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dla 696 8-?

Lokomobil,
Młocarń ręcznych

artaków
Hyiw parowie!

1
i w ogóle do każdego innego 

użytku w gospodarstwie.

Smarowidło
< l o  o n i  ż e l a z n y c h

Siarczan miedzi
( s in y  k a m ie ń )

t ak  hur townie  jakoteż  i częścio­
wo, poleca po naj tańszych ceuach. 

Skład fabryczny Farb, 
L akierów , P ok ostów  

Chemikalji, K iszek gum o­
w ych i A r ty k u łó w  bro­
w arniczych , oraz handel

materjałów.

we Lwowie Kynek 1. 38.

Ż o ł ą d k o w e  

Choroby wszelkiego rodzaju
jakoteż :

choroby wątroby, koli.i, hemor- 
ro.jdy, osłabienie żołądka i n ie­
strawność b ą d ą  pod  gwarancją 

zupełnie uleczone
przet

Uniwersalny Żołądkow y Eliksir
aptekarza

Schneida.
Cena */, 1 ił ., cały 1 Hd ct. Przei 

pocztę o 2-> ct. wyz< j.
Główny skład w Sgo Je rzego  aptece 

M axa  Schneida, Wien V. W mmergasłe 
33, dokąd wszystkie obstalunki pisemne 
adresować należy.

We Lwowie na składzie w Aptece 
P .  lttikolasclia. 724 2 — 12

Baria SisifM
egzaminowana akuszerka, ma­
jąca pięcioletnią praktykę i do­
brą rutynę, poleca swe usługi 
na prowincji, również przyj­
muje osoby do pielęgnowania 
we własnym dornu pod naj­

większą dyskrecją.
Listy pod adresem M 8 . przy u'. 

Krasickich 1. 20 Lwów, uprasza nadsyłać.
722 3 - 0

U W I A D O M I E  N I E !  

Franc-szek Gawlik
znany ze swej rzetelności i facho­
wości z wyrobów obuwia męzkiego. 
damskiego i dziecinnego od lat 

kilkunastu, nowo otworzył 
w liynku  liczba 39 we Lwowie

MAGAZYN OBUWIA
wszelkiego rodzaju i z najlepszego 
materjału krajowego i zagrań czne- 
go, a podług najświeższej mody 
wykończone. — Powyższy magazyn 
posiada olbrzymi zapas obuwia, tak, 
że każdy z kupujących może sobie 
dowolnie podług gustu wyb'erać, 
pr/.ytem ceny są nadzwyczaj niskie.

Zamówienia uskutecznia się 
szybko i sumiennie. 738 J— 18
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Telegram

Abonament miesięczny na dobrą s taro­
polską 734 2 - 4

„KAWĘ M()KKA“
przyjmuje cukiernia

L.. Jan iczsk
przy ul. Kazimierzowskiej 1. 25.

Dowl^UU ffiauuiuusbl.' -m
Wielmożnym Penom Hydrooatom 

I Szan. P. T. Publiczności.
M ając wieloletnią praktykę kąpie­
lową wykonuję różne kąpiele jako  
też wszelkie nacieranie zimną wodą na

i f i . e  w lażd m doina 7068-8 

podług przepisów Wielm. P. lekarzy 
za nader matem wynadgrodzeniem.

Łaskawe zamówienia pod adresą: 
W .  Ż A R S E C K 1 ,  Rynek liczba 19 
w oficynach I. piętro, upraszam nadsyłać.

Naiiafa zróillfi! a
Farb, lakierów, pokostów, o lei, 

produktów chem icznych oraz 
handel materjałów

S. M. S A N D E L
ul. Karola Ludwika 1. 29 we LWOWIE.

Poleca -

F arby  olejne
wałowania, drzwi, okien, podłóg, ścian 
i sufitów, dachów, schodów, Bprzętów 
ogrodowych i gospodarskich, narzędzi rol­

niczych i t. d.

Wyborna masę
i rt  maite F « R B Y  S U C H E , jako też 
ws/.epde artykuły dla browarów i go­

rzelń, po cenach nader przystępnych.
71-5 7 -1 2

C L
Pracownia i skład 

O b  ó  w  i  s l

mczkiego i damskiego
Jana Siedleczki

przy ulicy Syhstuskie j I. 6.

Poleci obuwie własnego, wyrobu rę­
cząc za ti wałość. 732 3— 4

Papier z fabryki Braci Fiałkowskich & Twerdy w Bielsku i w Białej. Z drukarni Pillera i Spółki.


